TADEUSZ JĘCZALIK 


PATRZĘ NA ŚLĄSK 


Palczę na Śląsk I jego nieho: A polem zryw dudni w uszach. 


fo tylko skok — windą. 

1 już w saplący pod naporem ziemi, 
przybity do niej siemyiami, korytarz 
qlosy idą. 

Za niml szereg kroków rusza. 


biękiiua bluza spłamiona dymami. 
1 trud codzienny twardych rąk 
rozrywających jak dynamit. 


Gwizd jak poranna pobudka 


wygtana na poiężnych organach kaminów Chuwieją wię lamp drgające lończ, 
ślrteń rozdziera na części dwie: chwieją się lamp dzgające gwiazdy. 

spaczynku -- telęży sirop w tunelach, co stę nigdy nie kończą, 
«1000. i cleży mzak czyhający za załomem każdym. 


W aortie węgła już za chwilę 
jak krew popłyną wagoniki. 

Jak niespokojne iętno uderzy kilof 

w lempie zawrotnym, w temple dzikim. 


Bo kledy pierwsza spadnie w dnia tym bryła, 
to już nie węgiel jest, to już nie kamień. 
To skrzepła wiara robetnicza | Śląska sila 
co się nie w popiół. ale w żar zamieni, 
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Dzieje powstania styczniowego 


Mrożne styczniowe nace 1863 r... 
Jakże dluga jest tradycja martyrolo- 
gil narodu polskiego! Podobnie jak 
i w te najkrwawsze ostatnie sześcio- 
lecie szli polscy partyzanci w nie- 
równy bój z przemożnymi siłami na- 
jeżdźcy, przelewali swą krew serdecz- 
ną najlepai w narodzie, ginęli w ostę- 
pach leśnych za sprawę wolności 
Przez półlora roko trwała nierówna, 
bohaterska walka partyzanckich ôd- 
działów powatańczych z przeważającą 
potęga caratu, Walka była możliwa 
tylka dzięki temu, że powatanie było 
dziełem najsżerszych warstw narodu 
chłopów, mieszczan, mieligancji, dro 
bnej szlachty, Ten wlaśnie demokra- 
tyczny charakter powstania, mimo 
swej połowiczności i niekonsekwen- 
cji, pozwalił na prowadzenie długo 
trwałej wałki, Już wtedy okazało cię, 
że sprawa niepodległości i demokracji 
są nierozerwalnie ze sahą «piecione. 

Tą grupą, która wywołała i pokie- 
rowala powstaniem, było stojące na 
qruncie bezwzględnej walki zbrajnej 
a niepodległość Polski „Stronnictwa 
Ruchu” czyli t. zw, wówczas „Stron- 
nictwo Czerwonych.  Zderydowani 
demokraci roaumieli, że mowy być 
nie może o walce o niepodległość bez 
oparcia o lud, bez podstawowych re- 
form społecznych jak  uwłaazczznie 
chłopów | równouprawnienie wszysi- 
kich obywateli. Na czele tego strom- 
nictwa stal płomieany Bojownk a 
wolność i demokrację, znakomity 
organizator Jarosław Dąbrowaki, któ- 
ry zginął w 1871 r. jako bohater walk 
a wolność ludu francuskiego na bary- 
kadnch Paryża. Demokraci pociągnęti 
za aohą najlepszą część opołeczeń- 
stwa polskiego, tych którzy w pa- 
Iriatycznych demonstracjach i slar- 
ciach ulicznych manifestowali «wą 
wolę walki z nienawistnym reżymem 
am 

Lecz zdrajcy narodu polskiego z 
przerażeniem patrzyli na rosnącą w 
społeczeństwie wołę walki. Rozumieli 
oni dobrze, że walka ogólnonarodowa 
z najeżdźcą oznaczać będzie również 
walkę a wyzwulenie społeczne mas 
ludowych, przeciw ptzywilejom ob- 
<zarników, żyjących kosztem potu i 


krwi pańszczyżnianego  chlopa pol 
skiego, Nie potaz pierwszy — | nie 
ostatni — wykazała reakcja polska, 
że droższe gą jej interesy własnej 
kieszeni, niż sprawa narodu. Przy- 
wódc. ugodowców,  liżący “buty 


carskie, minister z carskiej Jaski mar- 
grabia Wielopalski, nie zawahał sią 
przed jawną zdradą | widząc, że ani 
terrorem, ani represjami nie uda «ię 
złamać patriotów, doradził rządowi 
carekiemu przeprowadzenie „branki”. 
czyli przymusowego poboru młodzie- 
ży polskiej do armii carskiej. Brunka 
odbyła się w Warszawie w noc z 
15/16 stycznia 1863r. Carscy ciepacze 
wpadali znienacka w nocy dn do- 
mów, chwytali wszystkich tych, któ- 
rzy brali udział w manifestacjach, 
których podejrzewana a tajną dzia- 
lalność paliotyczną, i przemocą od- 
prowadzali do fortecy, Lecz prowóka- 
cja ta roli swej nie spełniła. Miast 
unicestwić wszelkie elementy patrio- 
tyczne, stala się sygnałem wybuchu 


powstania. Aby uniknąć strasznego 
poboru młodzież z bronią w ręku u- 
chodził» da lasów, tworząc lam od- 
dalały | artyzanckic. W moc z 72 na 
23 styczma Tymczasowy Rząd Naro- 
dowy proklamuje powstanie, W mani- 
feście wzywającym naród do walki 
jednocześnie ogłasza uroczykcie: 

„wszystkich synów Polski równymi 
i wolnymi obywatelami kraju. Zie- 
mia, którą lud rolniczy posiadał 
dotąd na prawach czynszu lub pań- 
szczyany, staje się >d te) chwili 
bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczyslym 

Oddziały powstańcze zaatakowały 
szereg garnizonów carakich. Powstań- 
cy, uzbrojeni prawie wyłącznie w ko- 
«y czy drągi, dzięki niesłychanej bro- 
wurze i hohaterstwu, zdołali opano- 
wać szereg Miast i miasteczek, b:o- 
rąc przy tym zdobycz w broni, umun- 
durowaniu, amunicji į pieniądzach. 
Tak rozpoczęła się półtoraroczna epo- 
peja bohaterskich zmagań narodu z 
zaborcą carskim, Niewielkie, kilku- 
dziesięciu ludzi liczące oddziałki 
t zw. „partie“ toczyły zacięte walki 
a uzbrojonym po zęby kilkakrotn: 
silniejszym nieprzyjacielem — nie 
znając hańby kapitulacji. 

Powstanie wydało wiaenych, ludo- 
wych przywódców Jednym z najwy- 
hitniejszych był blacharz krakowski 
Ma:cin Borelowrk:. Na Podlasiu od- 
działami powstańczymi dowodził syn 
chlopu — ka. Stanisław Brzózka. 

Powstanie rozpoczęte powodzenia- 
mi, posiadało sprężyste kierownictwo, 
cieszące cię olbrzymim posłuchem w 
narodzie; rozporządzało  szeragiem 
waleęznych, oddanych eprawie przy- 
wódców, żołnierzy, przeiewających o 
danie swą krew w walce a wyzwo- 
lenie ujczyzny. Lecz poto, aby po- 
watanie stało się rzeczywiście ogól- 
nonarodowym należało rozszerzyć je- 
go spoleczną podstawę, przyciągnąć 
doń tych, którzy stanowili większość 
narodu — chłopów, dać im prawa 
obywatelskie, znieść wieczystą n2- 
wolę chłopa — pańszczyznę. Nieste- 
ty -— manifest rządu pawatańczego o 
uwłaszczeniu chłopów apotkał «ię z 
zaciekłym atakiem większości właści 
cieli ziemskich. W Warszawie stron 
nictwo magnacko<ziecheckie t. zw. 
„Stronnictwo Białych” zwołała spe- 
cjalny zjazd szlachty, który uroczy- 
ście potępił powstanie. Dopiero pó- 
żniej, widząc że powstame przykie- 
ra na zasięgu i wpły: „Biali” 
przystąpili doń, lecz nie poto, aby 
rozwijać «iły powstańcze, lecz tylko 
w iym relu, aby hamować jego roz- 
pęd, ograniczać od wewnątrz rozmach 
walki i narzucać ewe ugodowe ałano- 
wisko. Na przestrzeni całych dziejów 
Polski wykazywała magnateria, że 
wąskie. grupowe interesy droższe jej 
są mż interesy całego narodu. Stano- 
wiska większości szlachty polskiej w 
iym demokratycznym ruchu wyzwo- 
leńczym, jaktm było powstanie stycz- 
niowe jest jeszcze jednym dowodem 
untynarodowego, egoistycznego na- 
slawłenia polskiej reakcji. 

Kiedy najwybitniejszy przywódca 
powstania ałyczniowegu i jego dyxia- 


tor — Romuald Traugut wydaja po- 
nownie dekret o uwkisźczeniu cbłopow. 
Dekret ien pod wplywem agitacji 
„Białych“ jest w dalszym ciągu 6a- 
kotowany przez szlachtę. Ta odtrąca 
chlopów od powstania, zwęża jego 
bazę społeczną i pozwala rządowi car- 
skiemu uciec się do podstępu polity- 
cznego poto, aby odciągnąć odeń masy 
narodu. 6 marca rząd carski ogłasza 
dekret o uwłaszczeniu chłopów, który 
— wprawdzie częściowo tylko — 
znosi jednak zależność pańszczyżnia 
ną — lecz sam faki ogłoszenia de 
kretu rozbroił politycznie kierownic- 


twó polskie i slal się w ręku cara 
orężem rozbicia „szlacheckiegu po- 
wstania” 


Topniaty szeregi powstańcze, 1 sta- 
nęlo przed nimi widmo nieuniknionej 
klęski Ostateczny cios powstaniu za- 
dało wreszcie wykrycie i uwięzienie 
Rządu Narodowego w kwietniu 1864 r 
Powstane upadło — a jego ostatni 
kierownik Romuald Traugut wraz z 
Sma towarzyszami zginął jak bohater 
na stokach Cytadeli Warszawskiej 

Niemniej dotkliwy cioa spotkal po- 
wstanie na arenie międzynarodowej 


Rachuby „Białych na pomoc ne- 
których rządów europejskich oka- 
zeły. «lę bezpodstawne. Reakcyjne 


dwory pozostały głuche na zew po- 
wstańców. Pomagały natomiast po- 
wsiańcom rewolucyjne ludy Europy, 
a przede wszyatkim demokratyczna 
organizacja rosyjaka „Ziemia i Wo- 
która w rozpowszechnienej przez 
siebie odezwie wzywała do brater- 
«twa broni z Polakami i do akiorawa- 
nia oręża przeciw wspólnemu wrogo- 
wi — caratowi „My chcemy niepo- 
dległości Polski, bo chcemy wolności 
Rosji. My jesteśmy. z Polakami" -- 
pisal w wydawanym przez ciebie na 
emigracji czasopism e „Koioko!” wie'- 

i demokrata rosyjeki, Herzen. Za 
słowami poazły czyny. Straceni zo- 
stali przez rząd carski dezmokratycz- 
ni ofcerow'e rosyjscy ppor. Arnho'd 
i por. -Siwicki za współdziałanie 2 
patriotami polskimi jeszcze przed 
wybuchem powstania. Zginął jak bo- 
hater w walce „za Naszą Wolność 
i Waszą” kpt Połiebnia pod Plesko- 
wą Skałą. Bohatersko walczy o wol- 
nofć Polski na czele oddziału Zoa- 
wów Francuz Rochebrun, Wloch plk. 

h- 
Bojownicy niepodległości 
Włoch — Garibaldi i Mazzini — za- 
bierają głos w sprawie polskiej. Zna- 
czenie niepotległości Polski dia po- 
atępu ludzkości głoszą twórcy gocja- 
lizmu naukowego Karol Marke i Fry- 
deryk Engels. 

Powstanie wakończyla się klęską 
nie tylko ze względu na przewagę 
militarną państw zaborczych. ale 
przeda wszystkim w wyniku słahości 
obozu demokratycznego. Brak kon- 
sekwencji i stanowczości wobec e'e- 
mentów reakcyjnych, paraliżujacych 
powstanie od wewnątrz przez zdecy- 
dawaną wrogość wohec wszelkich re- 
form spolecznych, przez swą onen- 
tację na reakcyjne potęgi zagranicz- 
ne był klęską powstania. 

Doświadrzenie powstania stycznia- 
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wego — podobnie jak i doświadcze- 
nie poprzednich ruchów wyzwoleń- 
czych narodu polskiego wykazało raz 
jeszcze, ze sprawa niepodległości Pol- 
aki jest nierozerwalnie związana ze 
sprawą ludu polskiego, ze aprawą de- 
mokracji na całym świecie. Najw 
niejazymi sojusznikami polskich pa- 
triatów byli demokraci rosyjscy, gdyż 
wspólny hył wróg jednych i drugich 

ram 

Wnioski te zostały potwierdzone 
przez cały dalszy bieg wypadków. 

Po upadku powstania elyczniowego 
Polska wstąpiła na drogę nowoczes 
nega rozwoju ekonomicznego. Klasy 
pomadające — ziemiaństwo j buržua- 
ja — całkowicie porzuciły myśl o 
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walce a niepodległość — a porzuco- 
ny przez nie sztandar walki o wy- 
zwolenie narodowe podjęla klasa ro- 
botnicza. Jedynym zaś sojusznikiem 
w lej walce stał się duch demokra- 
tyczny wewnątrz pańetw zaborczych, 
ruch rewolucyjny przeciwko carato- 
wi, monarchii pruskiej į austro-wę- 
gierskiej. Wyrazem tego był rok 1905, 
kiedy wspólnie na ulicach miast pol- 
«kich i rosyjskich lała się krew ro- 
bólnicza w walce z caralem. Wy- 
razem tego był rok 1918> kiedy na 
gruzach caratu rewolucyjny ruch ro- 
syjski uroczyście przyznał Polsce pra- 
wo do samodzielności państwowej — 
w wyniku czego powstała wreszcie 
niepodległa Polska Ki Poz 


W 22-gq rocznicę śmierci Lenina 


21 stycznia 1924 r. zmarł wiel- 
ki wódz rosyjskiej rewolucji paż- 
dziernikowej Włodzimierz Iliicz 
Lenin. 


Po latach wojny, wyczerpującej 
do cna siły narodu rosyjskiego 
w zmaganiach między kapifalista- 
mi światowymi o nowy podział 
rynków zbytu, wypowiedział się 
lud rosyjski w zdecydowanej re- 
wolucji przeciwko panowaniu 
wstecznictwa i przemocy, repre- 
zenlowanej przez władzę carska 
Mózgiem -i motorem poczynań 


proletariatu rosyjskiego był Le- 
nin. 
Wielkość Lenina polega na 


1harmonizowaniu w jednej osobie 
myśli naukowej z postawą społe- 
czną popartą przez niesłycha- 
ną aktywność polityczną. Le- 
nin to nie tylko wielki myśli- 
ciel, łeoretyk i pisarz, Lenin ta 
przede wszystkim doskonały wódz 
i strategik, to  pierwszorzędny 
płomienny mówca, umiejący wy- 
krzesać iskry zapału wśród upa- 
dających na duchu w ciężkiej sy- 
tuacji wojskowej żołnierzy, to 
doskonały agitator, przemawiają- 
cy na rozlicznych mitingach ro- 
botniczych, to mistrz w polemice 
dziennikarskiej — to geniusz re- 
wolucji rosyjskiej. Nic tedy dzi- 
wnego, że postać Lenina głęboka 
ukochał nie tylko każdy obywa- 
tel Związku Radzieckiego, ale i 
wszyscy ludzie na świecie, zwią- 
zani z ideą postępu społecznego. 

W odniesieniu do spraw pol- 
skich charakteryzowala Lenina 
wielka szczerość i przyjaźń. Gdy 
w listopadzie 191A r. załamała się 
potęga Niemiec i powstało nie- 
podlegle państwo polskie, Rosja 


Lenina była pierwszym  pań- 
stwem, które uznało niepodle- 
fłość i suwerenność Polski. Na 


przeszkodzie jednak pokojowemu 
współżyciu obu narodów stanęła 
zgubna zreszią i w dalszych lo- 
sach polityka Pilsudskiego, która 
pchnęła Polskę do wojny z So- 


wietami, zapoczątkowanej mar- 
szem na Kijów ; Mińsk. Mimo ta 
stosunek Lenina do Polski nie 
uległ zmianie. 

6-go marca 1920 r. na posiedze- 
niu Moskiewskiej Rady Delega- 
tów Lenin oświadczył: 

„Wszyscy naturalnie wiecie 

z prasy, z decyzji Centralnega 

Komitetu Wykonawczego, ze 

wszystkich oświadczeń, ogła- 

szonych na Zjeździe Kozaków 

i wielu innych zjazdach, że Re- 

publika Sowiecka zrobiła wszy- 

ko, co było w gramcach możli- 
wości, aby zapobiec tej wojnie, 

że nie tylko oficjalnie, ale i w 

sposób najbardziej przyjazny, 

proponowaliśmy narodowi pol- 
skiemu pokój, najbardziej uro- 

Czyście uznaliśmy  niepodle- 

głość państwa polskiego, ogło- 

siwszy w tej sprawie jak naj- 
bardziej kategoryczne oświad- 
czenie". 

Przedtem jeszcze, za podpisem 
Lenina ogłoszona została dekla- 
racja Rady Komisarzy Ludowych, 
w której czytamy: 

„RKL oświadcza, że polityka 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 


Włodzimierz lliicz Lenin 
(Fragment poematu) 


Znałem robotnika, był niepiśnienny. 
Nie rozgryzł nawet A, B. C. 

Ale słyszał jak mówił Lenii, 

i wszystko — wie 

Słyszałem, 

jak odebrali katabinami wroszczynę, 
obronił, wyczyściii na raj — 

— to chłopa z Sybiru opowieść 
Nigdy nie czytali 

i nie słyszeli Lenina, 

lecz każdy był leninowiec 
Widziałem skały — 

tam i krzak nie rośnie. 

Tylko chmury 

twarzami upadły na szczyt. 

1 znaczek leninowski 

na sio wiorst radośnie 

z łachmanów gózała jedynego 


kwitł. 


Przelozyi Tr. Parecki 
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Rosyjskiej Republiki (RSFSR) 
w stosunku do Polski, wycho- 
dząc nie z przypadkowych, 
chwilowych, wojennych, czy 
dyplomatycznych  kombinacyj, 
lecz z niezachwianej zasady sa- 
mookreślenia narodowego, bez“ 
warunkowo i bez żadnych za- 
strzeżeń uznawała i uznaje nie- 
podleglość i suwerenność Rze* 

czypospolilej Polskiej i to u- 

znanie od pierwszej chwili po- 

wstania państwa polskiego u- 

waża za podsławę swych sto- 

sunków z Polską ` 

W punkcie czwartym dekłara- 
cji czytamy: 

RKL oświadcza, że o ile mo- 
wa o rzeczywistych interesach 
Polski i Rosji, nie istnieje ani 
jedno zagadnienie terytorialne, 
gospodarcze i inne, które nie 
mogłoby być rozwiązane na 
drodze rokowań, wzajemnych 
ustępstw i umów”. 

A w odezwie Wszechrosyjskie- 
go Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego do narodu polskiego, 
wydanej w kilka dni później 2-go 
lutego 1920 r., 

„Nasi 1 wasi wrogowie 0370- 
kujątwas, gdy mówią, że rosyj- 
ski rząd Radziecki chce wpra- 
wadzić komunizm na ziemi pol- 
skiej przy pomocy bagnelów 
rosyjskich czerwoncarmistów... 
Rosyjscy komuniści dążą obec- 
nie tylko do obrony własnej 
ziemi, własnej twórczej pracy, 
nie dążą i dążyć nie mogą do 
zaprowadzenia komunizmu w 
obcych krajach przemocą”. 
Związek Radziecki nie zmienił 

swego nasławienia do Polski po 
śmierci swego wodza. Stalin, ja- 
ko kontynuator polityki Lenina, 
dał dowód niejednokrotnie, że lud 
rosyjski i lud polski, to dwa bra-, 
tnie słowiańskie narody, które 
pragną zyć w zgodzie i przyjaż- 
ni. Wyposażenie Wojska Polskie- 
go w najnowocześniejszą broń, 
wyzwolenie Polski spod okupacji 
i pomoc materialna w pokonywa- 
niu trudności powojennych w wa- 
runkach pokojowej odbudowy 
naszego kraju, a wreszcie nie- 
ocenione poparcie Polski na are- 
nie międzynarodowej, czego wy- 
razem jest przyznanie nam Ziem 
Zachodnich, oto dowody tej przy- 
jaźni, jaka łączy nasze narody. 
Do zgrzytów i nieporozumień nie 
dojdzie już mgdy. U steru bo- 
wiem nawy pastwowej, podobnie 
jak w ZSRR, s.anął u nas lud pol- 
ski, którego podstawą wszelkich 
kroków na arenie międzynarodo- 
wej, podobnie jak i innych də- 
mokratycznych ludów jest mię- 
dzynarodowa solidarność świata 
pracy w walce za wstecznictwem, 
solidarność w budowie nowego 
porządku sprawiedł'vrości spałe- 
cznej. h 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY 


ZGROMADZENIE ORGANIZACJI 
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH, o- 
braduje nadal w Londynie Ustalono, 
że medzihą OIZ będzie tymczasowo 
Atlantic City w etania New Jersey. 
Sprawnie i w atmosferze wzajemnega 
zrozumienia pracują komisje, każda 
w ewym zakresie, po czym wyniki ich 
obrad przedsiawione zostaną przed 
Zgromadzeniem. Utworzono już między- 
narodowy Trybnnat Sprawiedliwości 
dla rozetrzygania kwesty] spornych 
między państwami, przed którym ja- 
ka pierwszy będzie rozpatrywany sta- 
ry załarq qraniczny, jaki ietnieje mię- 
dzy Guatemalą | Hondurasem Brytyj- 
skin 

Z wielkim: zainlerecowaniem epot- 
kał się wniosek delegata radzieckie- 
go Kużniecowa, prezesa Związków 
Zawodowych w Związku Radzieckim, 
który zaproponował dopuszczenie 
przedstawicieli Międzynarodowe| Fe- 
deracji Pracy do brad ogólnego 
Zgromadzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Wniosek len, który 
wydaje się być uzasadniony tym, iż 
Federacja reprezentuje 67 miliaców 
robotników Świata, poparł delegat 
francuski. Z pośród Hcznych rezolu- 
cyi przedstawionych komisji ogólnej, 
specjalnego poparcia doznala rezolu- 
cja w eprawie bomby atomqwej i po- 
stanowienia w sprawie UNRRA, wna- 
ae jako „tragicznie pilne” i dojrzałe 
do natychmiastowego przedłożenia 
Zqromadzeniu. 

Na formum obrad znajdą się rów- 
nież pierwsze powojenne zatargi mię- 
dzynarodowe. Do nich zaliczyć nale- 
ży zatary persko<owiecki epór fn- 
donezejczyków z rządem holender- 
skim oraz zagadnienie pelnej niepo- 


dległości krajów lndonezji, sprawa 
Syrii i Libanu. 
Delegat ZSRR złożył przed Radą 


Bezpieczeństwa, która cię już ukon- 
stytuowała, notę w sprawie wycola- 
nia wojsk angielskich z Grecji, de- 
legat zaś ukrmiński w sprawie Indo- 
nezjł, gdzie wojska brytyjskie wraz 
a japońskimi oddziałami występują 
przeciwko miejecowej ludności. Cha- 
rakterystyczne jest to, że obia noty 
wpłynęły do sekretariatu Rady Bez- 
pieczeństwa po wniesieniu noty rzą- 
du perskiego. żądającej rozpatrzenia 
sporu perako-sawieckiego. Wyatąpie- 
nie ZSRR i Ukrainy elały się niespo- 
dzianką dla rządu amqialskiego, któ- 
ry poprzez swego rzecznika podkre» 
śla, że nie miał najmniejszego wpły- 
wu na akcję deleqacji perskiej. 
Min. spraw zagranicznych Poleki 
Wincenty Rzymawski złożył urzędowy 
prolest u rządu brytyjskiego w spra-, 
wie zlikwidowania armii polskiej w 
Anglii, Gdyby kwestia ta nie zoslała 
zalatwiona na drodze bezpośrednich 
rokowań ohu rządów, wówczas Pol- 
«ka przedstawi ją Radzie Bezpieczeń- 
stwa Orqanizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, ponieważ rząd polki wwsza 
istnienia większych jednostek wojska 
polskiego. nle podlegającego naczel- 
nemu dowództwu wojek polskich za 
qroihą dla pokoju międzynarodowego. 
Polska aprzeciwia się kaleqorycznie 
istnieniu odrębnej armii polskiej ta 


emigracji i żąda powrotu jej do kra- 
ju, przy czym te jednostki, kłóreby 
nie wyraziły chęci powrotu powinny 
być tozbrojane i zdemobilizowane. 
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Wedluą wiadomości obiegających na 
ten temat kuluary Zgromadzenia Or- 
ganizacjj Narodów Zjednoczonych 
i wśród przedstawicieli pracy świa- 
towej, sprawa ła powinna być po- 
myślnie załatwiona według życzeń 
polskiego Rządu Jedności Narodowej. 


Gdyby mogli, zmieniliby mapę 


Niemcy pracują. Jeśli nie nie bu- 
dują, to przynajmniej porządkują i 
remontują. Każdy na swojej placów- 
ce spelnia określone zadanie | czeka, 
Na o7 Tak, jak j polscy faszyści, 
moze na bombę atomową? Wedhig 
opinii „londyńczyka” bomba atomo- 
wa miałaby zniszczyć rządy ludowe 
w Polsce 1 przywrócić stan przed 
wiześnia 39 r., Niemiec zaś rozumię 
bombę atomową, klóraby wybuchła, 
Jako odwet brany na Polakach | gra- 
bież ziem pałskich nad Odrą. Nysą 
i Bałtykiem. 

Niemcy nie polltykują. Polityki od- 
uczył ich Hitler, zresztą zawsze pu- 
wodowali aię mentalnością stada. Je- 
Śli zaś politykują to nad konieczno- 
ścią ecentralizawania administracji 
niemieckiej. Zagadnienie scalenia 
czterech slrel okupacyjnych w jęd- 
ność państwową zajmuje umysły nie- 
mal wszystkich przywódców partyj 
politycznych we wszystkich «tretach, 
temu zagadnieniu oddali swe pióra 
na usługi intelektualiści į pisarze 

Przy tym wszysikim aą zdyscypii- 
nowan: Częstokroć cierpią głód, ale 
nie uznają czarnego rynku Jeżeli zaś 
taki istnieje, to „organizują“ ga cu- 
dzoziemcy i oni leż w przeważają- 
cym stopniu korzystają z niego. 

Zarazem dalej nienawidzą okupan- 
tów. A gdzie można, tam podnoszą 
głowy. Mnożą cię napady na anglo- 
amerykańskich oficerów, mnożą się 
anty-okupacyjne napisy na murach, 
nawolujące Niemców do gołowości 
duchowej. Na co mają być gotowi? 
Na przyjęcie jakiejś urojonej bomby, 
przy pomocy klórej odbudowaliby 
znów „lysiąclelnią Rzeszę . Nie wiel- 
kie są różnice pomiędzy tym, co by- 
łor a tym, ca teraz jest. Stare zawa- 
łanie: „Heil Hitler" zamieniono na 
niemniej popularne „Heit Wehrwolt”. 
Demokratyzacja Niemiec to wiclki 
błutf. Szumnie reklamowaną reformę 
rołną w radzieckiej strefie okupacyj- 
nej rozbija Unia Chrześcijańska-De- 
mokrstyczna, Chwali się oficjalnie o- 
siągnięcia rządów hiilerowskich, a 
wyrzuca się „Rewolucję nihilizmu” 
Rauechnigga, jako książkę zbyt „pe- 
symistyczną'. Powołano do życia 
Turnvereiny, kióre mają przygoto- 
wać młodzież do fizycznej gołowości. 
I znów w myśl hasla wypisywanegoa 
na murach „Bereit sein — isi alles” 
(„gotowym być — ta wszyełko”). 
W szkolach zawodowych wprowadza 
się ćwiczenia a bronią. narazie my- 
śliwską. 

Na odcinku wydawniczym wzmógł 
się ruch. Zaprzągnięto najcelniejcze 
pióra do dzieła odbudowy Niemiec. 
Mann, Kacstner. Kerr. Zweig i inni 
wygnańcy rządów Hitlera drukują w 
pismach niemieckich ewoja utwory. 
Linię wzrostu kultury niemieckie! 
najlepiej w sposóh telagraficzny uj- 
muje pismo Odra: „W Monachium 


co tydzień wieczory literackie, w Ko- 
lobii dwa przedstawienia ieatralne 
codajeń, w Harburgu wystawa akwa- 
rel, w Berlinie w okresie świąt osiem 
wystaw o rormaitym charakterze, w 
Lipsku powatało kolo poetów i pisa- 
izy, w Heidelbergu dwadzieścia czte- 
ry organizacje typu kulturalnego, w 
Dortmundzia zbiórka na cele książki 
niemieckiej dała blisko milion marek. 
okupacyjnych, na pociągach napisy 
„die besten Freunde aind unsere Bue- 
cher", w barach podalek I, zw. kul- 
turalny, tysiące podręczników ezkol- 
nych dla niemców dcukuje Anglia, 
Ameryka, Szkocja. 

Niemcy ruezyły do ataku na odcin- 
ku kulturalnym. Opery, balety, ki- 
na — czynne codziennie. Kilkanaście 
fitm wydawniczych wydaje bogalo o- 
prawione dzieła, jak za najlepszych 
czasów. 

W sad za wzrostem kulturalnym, 
zwiera sią froni gospodarczy i pob- 
tyczny Niemiec. Rośnie tupet, rewi- 
ajonizm, głosy domagające się rewi- 
zji granic na wechodzie. Jeden z 
przywódców partyj politycznych Nie- 
miec wygłasza przemówienie, że „ani 
cała ziemi niemieckiej nię oddamy". 
Co to ma znaczyć? 

Na akcję rewizjonistyczną pozwala 
niestety cenzura wszystkich czterech 
stref okupacyjnych. Pema wapomi- 
nają ciągła o Wrocławiu i o forpocz- 
cie okupacji Polsk! — „institut tur 
deutecha Ostarbeit™ W małym mia- 
aleczku niemieckim Zgorzelcu — po- 
wstać ma niemjecki uniwersytel, któ- 
ry ma przejąć tradycje uniwersytetu 
wrocławskilego. Dlaczego tradycje i 
dlaczego tuż mad Nysą? Według ofi- 
cjalnych wynurzeń ma on stanowić 
tak bardzo „połądaną w nowym wu- 
kładzie polilycznym Europy bramę 
na wschód . Do Zgorzelca polskiego 
zaś napływają jncyś nowi ludzie; 
czyżby znów „buryści”? 

Cała prasa niemiecka interesuje się 
żywa naszym stosunkiem do Ziem 
Odzyskanych. Drukowane są, naj- 
częściej bez komentarzy, wezystkie 
olicjałne wypowiedzi o tych Zie- 
miach. Sierszczona zośłała Cula mo- 
wa wicepremiera Gomulki- Wiesława, 
zarazom Ministra Ziem Odzyskanych, 
wygłoszona na 1X cesji KRN. Ala 
zdarzają aię także komentarze. bar- 
dzo niemiłe dla nas. „Die Neue Zeit 
nazywa, już tradycyjnie, określa Zie- 
mis Odzyskane jako „polską strelę 
okupacyjną”. © irudnościach zaś na- 
szych na Zachodzie pięze w pogardli- 
wym tanie jako o „znanej światu nie- 
poradności polskiej, skłonności do 
paucia wszystkiego, co inni atworzy- 
i piękniejsze i wapaniasze”. 

Nie kończy alą na tąęsknolach do 
Zqorzelca i Wrocławia. Te same rte- 
wizjonistyczne ręce chciałyby polą- 
czyć rozdzielony Franiurt Odrą 
znów w niemiecką całość, Nie uzna- 
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ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


je się przynaleźności Szczecina da 


Polski i w Berlinie urzęduje dalej 
oficjalna „Reichsbakndirektion Stet- 
.- 


Jakaż tego wazystkiego przyczyna, 
że Niemcy zaczynają podnasić głowy 
i zerkać ku wachodowi. Niewątpliwie 
faki wszmacnienia ma Zachodzie, w 
stredach aogielskiaj | amerykańskiej 
prryczymił się do wzrosiu poczucia 
siły. Sprzyja temu i kochłiwość an- 
glo-amerykanów i 1ch nieznajomość 
psychiki niemieckiej i wreszcie nie- 
miecka zdolność  przeciwslawiania 
jednych drugim. Anglików podju- 
dzają przeciw Francuzom, Francuzów 
przeciw Rosjanom, a wszystkich prze- 
ciw Polakom. Z denazifikacji Nie 
miec w angielekim ujęciu można się 
śmiać, jak z politycznego żartu, Cie- 
kawy przykład tej „denazifikacji” po- 
dalo jedno z piem zagranicznych. 
mianowicie w Jednym z miast otrzy- 
mali przydzialy mieszkań od oficera 
angielskiego tylko ci, którzy witali 
gn pozdrowieniem „Heil Hitler”. 
Władze angielskie, przeciwnie niż to 
jest w strefie radzieckiej, nie dopusz- 
czają do głosu antyhitlerowców, któ- 
rzy niedawno powrócili z oporów. 
Traktuje ich się jak male driers lub 
wręcz szkodników. Dygnitarze hife- 
Towacy dalej piastują swe funkcje. 
Ciekawe na ten temat przykłady cy- 
tuje encjalistyczny tygodnik „Rey- 
nolds News”. Antyhiilerowcom od- 
mawia się zwrotu aparatów radio- 
wych za ło, że ża rządów Hitlera 
słuchali. Londynu. Odmawia się 7a- 
pomogi za to, że kilof pomagał par- 
tyzaniam rosyjsko-czeskim w byłym 
protektaracie, 

Tak mniejwiącej wygląda „denazi- 
fikacja” Niemiec po stronie anglo- 
amerykańskiej. Jeśli da tych faklów 
dodać „niewinne” pytania memek 
siedzących w kawiarniach na kala- 
nach oficerów angielskich: „kiedy 
znów wojna?”, będziemy mieli obraz 
sytuacji, jaka tolerują, a gdzienie- 
gdzie wprost hodują Anglicy. Czy ta 
«przyja stabilizacji pokoju? Czy pa- 
wslrzymuje niemieckiego  „wiłkoła- 
ka" od strzału w pierś anglo-amery- 
kańskiego oficera? 

Anglicy lroszczą się o Niemców, 
Jak mogą. W Berlinie przydziełają im 
wódkę na święta, zapraszają dzieci 
niemieckie do swej strefy na wypo- 
czynek, Adwokat Winwood broni po- 
tworów belseńskich. W Angli, pow- 
maje sekta „Adolia-Zbawcy', w Lon- 
dynie biją aię wprosi o popiersie Hit- 
. Anglicy limją cię uad „biedny- 
—— 


ler, 
= = 
Ta jedna linia. My tej zabawie 
prrypatrujemy się iwardo oparci a 
Odrę | Nysę. I w ten sposób tworzy- 
my drugą linię. Linię tych, ca nie ra- 
pomnieall 1 nie zapomną a Oświęci- 
miu, Majdanku, Dachau. Linię wie- 
Tzących, że tam kończy się tupet nie- 
miecki, gdzie zaczyna 6ię granica 
Słowiańszczyzny. Zosinwiamy Mość 
nad Niemcami dla Anglików. Zosta- 
wiamy im takie możność obdzielenia 
„biednych Niemców“ posiadłościami 
mandatowymi, jeśli uznają, że Niem- 
com jest ciasno. Tylko niech nie ob- 
drielają „pokrzywdzonych naszymi 
ziemiam, gdyż takie samo prewo 
mieliby darować im Szkocję. Wzrost 
lupetu niemieckiego przyczynia się 
tylka do zaosirzenia naszej czujna- 
ści Riachejek Władysław 
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DZIAŁ LITERACKI 


ADAM WŁODEK 


Wilhelm Szewczyk — 


Gdy w r. 1938 ukazała się pietw- 
sza książka Wilhelma Szewczyka, 
poemat pl. „Hanys” — wzbuńzila od 
razu duże zainteresowanie I poziom 


artystyczny i sposób podejścia do po- 
ruszonych zagadnień społecznych 
wskazywały na fakt, iz w osobie 
Szewczyka pojawił się pierwszy na 


ogólnopolską miarę .poela Śląska. 
Nie regionalizm, lecz tendencje ogól- 
nonarodowe, nie zamykanie się w 


ramach najbliższej tylko okolicy, lecz 
podkreślanie więzi, łączącej całą zie 
miy śląską z ojczyzną, z Polską Ta 
wszystko obok akcj: obraż 
cie ludzi Sląska, a przede w: 
bohatera poematu, górnika Han 


jes istotną treścią wymienionej 
ksiązki 

A życie tych ludzi w owych mię 
dzywojennych letach? — Twarde i 


ciętkie, Oto słowa pociy o Hanysie; 
„Brał udział w trzech powstaniach 
Waicrył, bo wiedział o ch. A potem 
przyszła Polska — obdaria, sina wdo- 
wa Bó) mu jak robak serce zadrapał. 
zgryzł i stoczył, i jak lu polem zie- 
mię pokochać j całować? I jakże po- 
łem tęsknić do Matek Częstochow 
skich i nosić w dzikim sercu biało- 
czerwony pokój, kiedy z dnia na dzień 
więcej przybywa czarnej troski, a pra- 
ca Bhizga w dho; ciemną i złą po- 
sokq. Dzień irzeba umieć objąć jak 
pełną. jędrną pierś, Polską irza u- 
mieć wskrzesić nawel kamień przy 
drodze, ale z Warszawy musi przyjść 
nowa mocna wieść, co w sercach nas, 
maluczkich, jak sałandar załopoce! 
W pięknie dżwięczącym wierszu, 
w świeżych poetyckich obrazach, prze- 
suwa przed nami poeta czarne dni 
górniczego żywota. Pozbawiony, wsku- 
tek nieszczęśliwego wypadku zdolno- 
ści zarobkowania, skwitowany kilku- 
dziesięciazłotowym  „zaopauzeniem” 
miesięcznym, snuje się Hanys w po- 
szukiwaniu za chlebem dła siebie ; za- 
ny z małym dziećmi. Z przepełnionej 
poczuciem krzywdy pieraj wyrywa 
się wreszcie krzyk buntu pizeciwka 
panującym w kraju słosunkam. Za- 
stają zachwiane wszystkie najglębsze 
uczucia, padają gorzkie sława: „Jak 
tu Polsce addawać lo, co bywa naj- 
święlaze, kiedy burzę obnosi po arte- 
ilach krew, kiedy pracy spragnione, 
niespokojne ręce zapisują pięściami 
buntowniczy śpiew... Niech nie kop- 
cą kominy, niech szyby nie skamią, 
niech się walą kopalnie — niepotrzeb- 
ne wspomnienia. Wierni Tobie je- 
sieśmy, nos wiatry nie złamią, ale 
o nas nie wolno, Polsko. zapominać 
W nas tkwią ziarna zwycłęziwa, Sju- 
chaj, dumna Warszowo! Co dzień hol- 
dą rwąipienia rośnie w niebo Słąsk: 
tak daleko jest Polska, szkode patrzeć 
na prawo, nie nam Polską jok gruszą 
w cras owocu trząść! 
Hanys ginie, lacz nie ginia sprawa, 
za którą rierpią miliony  bezimien- 
nych ludzi pracy. Nie ą nic za 
swej siły słowa, które muszą być na- 
dal pokarmem i hasłem.  Zegnając 


poeta ziemi śląskiej 


swego bohatera, mówi poeta: „Jee 
sieśmy sobie braćmi: ja — wicher 
i ty — wicher, a z takich szumów 


przecie urośnie nowy ład! W Polsce 
jest coraz głośniej, mrok coraz więk- 
sry czyha, już cień od naszych kro- 
ków na śląską 'ziemię padi. Ja — syn 
podniebnych szybów, ja — syn sza- 
rych świtów, poemat ten zawieszam 
na piersi jak drwon. Pójdziemy, mój 
Hanysic, 2 śpiewaniem jak w żyło, 
Polskę tnajdziemy Nawą taroz za no- 
azg wag 


Poeta odnajduje najęłębszy sens 


patriotyzmu: miłość ziem ojczystej 
i miłość ludzi, ziemię tę zamieszku- 
jących Widzi również braci-Śląz. 


ków zn sztucznym, krzywdzącym kot- 
donem, za niedaleką wtedy granicą 
polsko-niemiecką: „Znam dziedzictwa 
njcowskie 1 ze czcią je podnoszę w 
każdym wierszu wysokim i dumnym 
Kosmoty czas, co wszystkich nad gra- 
nicą płoszy, łamie się n mą pierś i 
nie w tytnim szumie na skrzyzów. 
niu dróg i pół”, 1 dalej zapowiedź 
bliskiej już wtedy walki o tę ziemię: 
„Wiem, że trza piersią rąbndć w po- 
małowany słup, który mi w poprzek 
piersi słanoł niewzruszony. Gdy fraj- 
kot masrynówki wyrwie się spod stóp 
i zagra — wataną łuny nad każdym 
zagonem . 

Lecz wrzesień 1939 nie przyniósł 
abalenia „pomałowanego słupa. Lie- 
mie polskie a z nimi i Śląsk okryła 
ciemna noc oknpacji. Taki też tyiuł: 
„Noc, daje Wilhelm Szewczyk no- 
weu swemu poematowi, wydanemu 
konspiracyjnie w Katowicach w roku 
1941. (Poemat ten znajdujemy obecnie 
w ogłoszonym ostatnio przez poelę 
tomie pl. „Posągi”*) Pieśń, buntu- 
jaca się przed wojną przeciw panują- 
cym w Polsce stosunkom, staje się 
teraz wezwaniem da walki o adzy- 
skanie niepodległości. Trzeba pomścić 
klęskę, zatrzeć pamięć dni, gdy: „Nie- 
borowicka droga kończyła się łzą Tu- 
taj stała granica z oczyma na zachód. 
1 przyszedł pierwszy żołnierz, obry- 
zgał ją krwią i długo potem leżał we 
wrześniowym piachu”. Karlik, syn 
Hanysa, przygotowuje odwei, organi- 
zując podziemną robotę wojskową. 
Poemat „Noc” jest idoołogicrnie i tre- 
ściowo c gem dalszym i rozszerze- 
niem pierwszej, omawianej wyłej 
książki Szewczyka. Karlik nie miota 
się jwż w rozterce, w jakiej gryzł się 
Hanys. Narosła potrzeba umiłowania 
ziemi ojczvejej ponad wszystko, po- 
trzeba walk: o wolność, Nie rortkli- 
wianie się, lecz męski wyraz ucruć: 
„Dla odchodzących mamy łzy | kwin- 
łów pęki, o czasem łokłe psalmy pa- 
lonych kadzideł. Lece dia Ojczyzny 
tylko — mocny uściak ręki, a bál, ca 
+ ran nam żbłucha, ukryjmy ze waty- 
dem... Dla Ojcryzny, co w nace wyso- 
kie odeszło, mam ien wiersz niezła. 


"I Wilheka Serczyk: „Posągi” — 
"Wyd. laztyruta Śląskiega, Katowice 
Sioa 84. 


a. 
jas, 


Str, 38 

many i pieśni kosmate” — woła w 
mocnych strofach poete I choćby 
nawet opuścił Bóg, ce „w pewien 
wrzesień pękł jak madry balon’ — 
nie opuszczą lej ziemi cieme pole- 
głych i pomordowanych, nie opuści 


jej pracujący i walczący śląski chłop 
i robotnik, Do nich, po ziemsku, mo- 
dli się poela: „Od Makoszów po By- 
toni co krok to uklęknij, o powstań- 
cach niezłomnych, a żołnierzach módl 
się. A gdy syreny będą pruć wieczor- 
ny błękit mów słowa w hełm zapięte, 
twardsze, coraz krótsze. Śląski mój 
towarzyszu, bracie mój żelazny, 2 
kopalń:cię wyganiano, ale byłeś nasz. 
I choć mnie na ulicy witasz z nieprzy- 
jaźnig, wiem, ze mnie nie opuścisz, 
wiem, ze przy mnie trwasz”. 

A gdy zwycięstwa wytyczyla nowe 
granice na zachodzie, lak zwraca się 
poeta do polskiej rzeki —Odry: „Win- 
rq Miast jak kolumnami wsparty 
strumieniu, wyniesiony nod  Śłąsk, 
płyń nad czołem naszym i zoszum, 
pergaminom poczerniałym klnac, hi- 
stariq niezatarty”. 

Wiersze Wilhelma Szewczyka, to 
na wysokim poziomie artystycznym 
„poezja, pełniąca doraźną służbę spo- 
leczną — lecz równocześnie zawiera- 
jąca akcenty o warlości nieprzemija- 
jącej. A oto, co pisze o sobie sam poe- 
ta we wstępie do świeżo wydanego 
zbioru wierszy: „Mówią, że jestem 
poetą społecznym. Że riąży na mnie 


piętno urodzenia. Jeśli zalem „spo- 
łeczny” był poemat „Hanys”. tym 
więcej była nim „Noc, Ukazał się 


len poemat, a może raczej poetycką 
opowieść, w r. 1941, jako pierwszy, 
a ile mi wiadomo, śląski druk konspi- 
racyjny, Że był czytany, niech o tym 
świadczy umurcany egzemplarz gór- 
nika kopalni dębieńskiej 

Wnuk chlopa śląskiego i syn gór- 
nika — umie przemówić da tych, 
spośród kiórych wyszedł i wśród 
których się wychowmł I gdy oświad- 
cza:  „Mihon gdrników mój wiersz 


JÓZEF ANDRZEJ FRASIK 
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dźwiga” — mówi prawdę. „Milion gór- 
ników, których nie opuszczę — bo do 
ich czarnych łachów serce me się tu- 
li — chłubi się moim wierszem jak 
podziemnym kruszcem i rytmem moim, 
bębniącym u wylotów ulic”. 

Wilhełm Szewczyk redaguje w Ka- 
towicach  literacko-spaleczne pismo 
„Odra”. Pismo fo przyczynia się w 
bardzo dużej mierze dio ugruntowa- 
nia polskości na Śląsku, skupia sze- 
reg tamtejszych pisarzy, nawiązuje 
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twórczości Szewczyka. Zamknijmy te 
rozważania słowami samego poety, 
który tak streszcza swoje _ twórcze 
zamierzenia: „Poprzez namuł psy- 
chicznych nawyków i zawaliska dzie- 
jowych kontlikiów doirzeć do cichych 
uroczysk, gdzie śłąskość jest polsko- 
ścią I gdzie wszystko było I jest takie 
same, jak pod Krakowem, Sieradzem 
1 Łomżą — oto społeczny obowiązek 
mojej poezji”, 

W jednym zdaniu wypowiedziany 


łączność z caloksztaliem życia kul- szeroki program. Zrealizowany — 
turalnego Polski. Wielkie i piękne : realizowany nadal przez Wilhelma 
zadanie! Szewczyka! > 

Wróćmy jeszcze na chwilę do Adam Włodek 


WILHELM SZEWCZYK 


PORTRET OJCA 


Głaz świecący to ojczyzna, to ziemia 
na piersiach robotniczych. 

Pięć jesieni, pięć młotów daremnych 
Nie rozkruszysz jej krzykiem szołonym, 
nie rozbijesz jej niczym. 


Ojciec, Krzysztof górniczy, klóry sławę 
w każdej rzęsie usmalonej unieśie, 
w pięści swojej wpatrzony buławę 

= lśni w codziennej mej pieśni. 


Na kopalni chodnikiem pelza krew, 
mrok od krwi lepkiej do piersi gnie, 
stempeł każdy jak w roztopach, w Śnie; 
p'omień lampy migotliwą kurczy brew 


Widzę cię ojcze, widzę w pełznącym chodniku, 
kiedy ramię nagie nad kiłot swój wznosisz, 
widzę ćmę, łotający žal. 

Sztygar rośnie w pryskającym okrzyku: 

halie endlich, Połacke, dein Maul! *) 


Winda śpiew rozpala, szum płonre, to zjazd, 
Widzę cię ojcze mój, widzę całe pięć łał 
i ojczyznę na piersi twej, 


świecący głaz. 


*) Siul wreszcie pysk Polaku! 


Dwaj bracia piastowie pod Lignicą 


*.Pierwszym, który otworzył Polakę 
niemieckiej kolonizacji, był Henryk I, 
zwany Brodatym.” Ożeniony z córką 
Bertolda, księcia Meranu — świętą 
Jadwigą, nie bez jej chyba nacisku, 
jako rodowitej Niemki, uległ przemoz- 
nemu wpływowi niemczyzny. Był 
mreszlą len wrocławski książę 1 dziel- 
nym i pelnym pobożności polężnym 
władcą i panem Dolnego Śląska, Ma- 
łopolski i części ziem Wielkopolski, 
mówiąc kalegoriami lamtych czasów. 
W rodzinie Piastów byl najpotężniej- 
szym, tak, że mógł nawet myśteć » ko- 
ronie królewskiej. Ale nie o to nam 
chodzi. 

Za jego ta wielkoksiążęcych rzą- 
dów przyjeżdzają do nas po raz pierw- 
szy na wielką skalę cí „karczownicy 
lasów połakich”, ci, którzy mieli nieść 
światło zachodmiej kuliury w kraj nie- 
amany jeszcze blizej — czekający na 
cuda  „wynałazków" niemieckich. 
Przyszli rzemieślmcy, sołtysi | du- 
chowni, doradcy dworu i rycerze, Zo- 
baczmy 2 grubaza, jle ich to ma u sie- 


bie Henryk Brodaty: Pelegryn, Geb- 
hard v. Wissenburg, Rudolf. Gunter 
v. Biberstein. Golfryd Bawarczyk, Em- 
meran de Slregin i w. in. Zaglądali 
na jego dwór zapewne i poeci nie- 
mieccy i śpiewali mu w jesienne wie- 
czory Götter- und Heldenkieder. 

„Wśród takiego otoczenia, — pisze 
dr Wacław Sobieski w swoich „Szki- 
cach Historycznych“ wydanych 
czterdzieści lat temu — o polskości 
keięcia Piasla przypominał chyba ów 
eclavus saltans, błazen chłop, nazwi- 
skiem Kwiatek, który dziwaczną swą 
postawą i ruchami uciesznymi wywo- 
lywał potoki śmiechu wśród dworzan 


książęcych”. Nic więc dziwnego, że 
niemczyzna, mając opiekę lakiego 
księcia — przygotowywała skrycie 


gruni dla przyszłych pokoleń niemiec- 
kich, które ię ziemię piastowską mia- 
ły zagrać na długie lała. Nie sprze- 
ciwiana nie prołestowano, gdy lo- 


*| Wacław Sobieski: „Szklca hisiorycina*, 
Watezawa 1904. 


pór niemiecki wyrąbywał, lasy, książę 
nie dostrzegał  niebezpieczeństwa, 
W dzielnicowym ustroju Polski pia 
stowskiej, przy uaławicznym ściera. 
niu się antagonizmów książęcych, nie 
laiwo było znaleźć człowieka, myślą- 
cego kategoriami calago narodu, kió- 
rego treść nie była znana wiedy w 
tym sensie, jak dziś Iniernacjonalne 
średniowiecze tylko z trudem dopusz 
czało do glosu to, co narodowe 

A jednak wypadek, jaki zaszedł 
wtedy w Śląskiej rodzinie Piastów, a 
tórym wepomina tendentyjnie nie- 
miecki kronikarz, zadziwia, jak na 
owe czasy j zastanawia. Przylaczamy 
go z książki Waclawa Sobieskiego: 
„Za życia jeszcze Henryka Brodatego 
i jego małżonki (św. Jadwigi) rzucił 
diabeł ziarno niezgody między eyny 
ich, Henryka i Konrada, Dla „młod- 
szego” syna Konrada starał się ojciet 
m córką księcia saksońskiego, nazna- 
czając mu ziemię łużycką i lubuską, 
„Stargzega” zaś Henryku poslanowił 
zostawić ogólnym spadkobiercą na 
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uonie polskim {regem Poloniae insti- 
tuerej. Dowiedziawszy się o tym Kon- 
rad, który Niemców nienawidzi (qui 
Teutonicas erzecrabntur), zebrał Pola- 
ków z różnych dzielnic . postanowił 
wypędzić brata : tych niewielu Niem- 
ców, którzy wówczas byli na Śląsku. 
Rodzice, gdy lego nieszczęścia nie mo- 
gli zażegnać. ojciec do Głogowy, mat- 
ka zaś Go Niemczy usiąpiwszy, dop'- 
ściii synom iść w zapasy. Ci spotkali 
«ię na polu między Lignicą a Guli- 
bergiem w miejęcu, które zowie się 
$ludn:cą, ałba Rothkirch. Henryk 
przybył z Niemcami, przybyszami, i 
lo tak rolnikami, jak į rycerzami kió- 
rych skądinąd sprowadził. Po wyrżnię- 
oiu niezliczonej liczby Polaków i toz- 
prnszeniu tych z nich, którzy uminąć 
zdołali, Henryk z triumlem plac boju 
otrzymał, Kónrad, ratując życie, 
umknął do ojca i echromł się do'pusz- 
czy tarnowskiej, gdzie na lowach 
spadł z konia i złamawszy golenie, 
umarli. Zwsno go Kędzierrawyt 
Tragedia ta zaszła w rodzinin Pia- 
stów Śląskich z górą 700 lal termu; 
była tyiko wynikiem tych przeci- 
wieiwtw narodowych, jskie nurlowa- 
ły od dawna w łonie rodziny książe- 
cej. Mutka-Niemka, wychowuje dzie- 
ci w ruchu memieckim, ujciec Piast, 
mimo otoczenia niemieckiego, zapew- 
ne czuje po polsku, Synowie ciążą 
narcdowo w ię i lumią stronę: Konrad 
do oica, Henryk do maiki. Starszym 
byl Konrad, a nie Henryk. Dowodzi 
St. Smoka w książce 
P. |. Henryk Brodaty. Konrad więc, 
a nie Henryk, na podstawie ówcze- 
Enego prawa o sukcesji komu, mal 
prawa do Korony polskiej. Nemiecki 
kronikarz, fałszując prawdę hislarycz- 
ną, nazywa ga młodszym. Ale matka 
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nie życzyła sobte, aby ten syn, który 
nienawidził Niemców (Teutonicza ex- 
secrabatur) zasiadł po ojcu na tronie 
wielkoksiążęcym, W nierównej walce 
musial wec. Nazywal się Konrad Kę- 
dzierzawyl 

Nienawidzi} Niemców wtedy, gdy 
ojciec jego Piast, Henryk Brodaty, 
zapracza ich uprzejmie, nby budowali 
polskie grody-miasta. Nienawidzi ich 
do gruntu, przejrzawszy ich podłe pla. 
ny. | podażósł oręż przeciw nim, aby 
zgotować im nowe „psie pole“. Ale 
uległ. Po jego śmierci germanizac,a 
tej części ziemi śląskiej postępuje Tuż 
ber przeszkód. Już niki jej nie 
mal Na uoni wielkoksiążęcym 
siadł potem bez przeszkód Henrys 
młodszy bral, może nie bralobójca, mie 
w każdym razie sprawca śmierci Kon- 
rada i panowm, jaka Henryk Ii Po- 
bożny. Nie długo jednak. W roku 
1241 pod tą samą Lignicą, gdzie po- 
bił brata, legl w walce z Talarami, a 
wraz 2 nim okolo dziesięć tysięcy 1y- 
<erstwa. Tu kończy się dragi aki tta 
gedii piastowskiej rodziny śląskiej 

Opnsloszałe wskutek najazdu 7i0- 
mie, wypalone grody — zalewa leta? 
nowa fala niemczyzny. Ulega jej 
przede wsrystkim piastowski Sląsk 
Henryk Pohożny przeszedł da histo- 
rk, jaka „krół”, © Konradzie Kedr: 
tzawym nie piszą żadne podręczniki 
do historii Polski. A był bohatsreni 
Zginąt za sprawę ziemi śląskisj. Zgi- 
zn polskość tej ziemi — siademzel 
lat temu. W walce z tymi, k:órych 
nienawidził, jako odwiecznych %3- 
szych wrogów. Pamiętajmy: nazywał 
się Konrad Kędzierzawy. | bohaterem 
byl. 


Józei Andrzej Frasik 


W kopalni 


(Fragment powieści „Narodziny serca”) 


Nazajutrz Kartik udał sig na kop. 
hig. Serce w nim dygnlała ze wziu- 
azenia. Bal się jej podziemi. gdyż tam 
noc, taka okropna noc, i śmierć, kla- 
piąca wyszczerzoną paszczęką, czyha 
na człowieka. A równocześnie rado- 
wał cię, że od dzisiaj będzie już gór- 
nikiem, że zarobi jakiś grosz i że już 
poza nim została poniewierka, głód 
1 tułaczka. Zdawała mu się, jakby dłu- 
ga biądzil bezradny po ciemnym je- 
sie, w którym jakieś zbójce siedzą, m 
teraz wyszedł na szeroką, ałoneczną 
drogę, z której już nie zejdzie | bez- 
Piecznie po niej węrrować będzie. 

Przy szybie zastał wielką gromadę 
górników. Żuk tytoń, sirzykali żółą 
Liną przez zęby, opawiadah żywo © 
wszyskim, co ich serca mieściły, i cze- 
kali na swoją kolej. Jazgoliwy dzwo- 
nek raz wraz wydzierał się krzyki- 
wie, a cięzkie, czarne, na grubych 
linach wiszące klatki napetniały się 
ludżmi i zapadały z szumom w stud- 
nię szybową Przyszła wreszcie kolej 
na Karlika. Zadrżal, kiedy stanął w 
windzie. Stał w gromadzie slłoczonych 
górników. Zakrzyczal drwonek, winda 
drgnęła, uniosła się nieznacznie | na- 


giym, nieoczekiwanym rzuiem rone- 
la w qłębinę. Czarny mrok chlusnął 
w spłoszone źrenice, ywałlowny szum 
wpychał się w uszy, a jelita 1 żołądek 
mdawały się podnosić pod gaudło i 
dech tlamić. Serce zaš dygotalo, jak 
wyslreszone płaszę w dłoni. Winda 
spadała terar równo z suchym szele- 
siem w ujęctu dębowych belek. Oczy 
stopniowo oswajały się z azumiącym 
mrokiem, wyławiały widok poprzecz- 
nych beiek ocembrowania, co ucieka- 
ły gęstym płatem w górę, żółie świa- 
tło lamp ślizgało się po czarnych be- 
tonowych ścianach, a w uszach ezu- 
mial szeroki szum ezaregu wichzu. 
W końcu zwolnił pęd w:ndy, podloga 
jeła oaciakać stopy Karlika, że 4ż 
zgiął kolann. Ucieczka poprzecznych 
hełek żelaznych zwolniła. Wynurzył 
się w źcianie obły łuk podszybia, rot- 
jarryly się mnogie świslelca w glę- 
bi, winda stuknęła mocno o ciężkie 
stawidła. Karlik wywzedi. Palrzał zdu- 
miony na ludzi, na ich świ alera- 
ce, na potężny łuk sklepiania podszy- 
bowego. Koła niego przewalał się stłu- 
miony łoskot wyjeżdżających waqo- 
ników, wołania ludzi, krzyki sygaw- 


łów i lyskania migotliwych świateł, 
Bał się j kulił w aohie. Zdawało mu 
się, że tylko czekać, a sklepienie po- 
nad gławą zarysuje sią z hukiem, 
razłupi | bezmierny ciężar calizny 
gmie na ludziach i życia ich wyduai. 

— Ty jesteś Piechsczekłi Nowi- 
cjusz? — posłyszał kolo aiebie szor- 
mki głos. 

Odwróci! się Karlik, spojrzał. Stoi 
mad nim czarny wącaty chłop i patrży 
zimno w oczy. 


— Tak.. Piechaczek... — wykrztusił 
zastrachany ohłopiec. 
— Dyć się nie bój! Dyć ci głowy 


nie urwię!.. Pódż ze mną! — odwró- 
„dl się i poszedl przodem, 

Roztworzył się przed- nim ezeroki 
ganek, kuty w caliżnie piaskowca 
Kari wiedział z opowiadań, że ta 
przekop, główny chodnik kop 
prowadzący do szybu.  Miejscam 
strop podparty był grubymi słupami 
czyli stemplami, miejscami zaś że!az- 
nymi szynami, a gtzieniegdzie strop 
wisiał bez podparcia. Mija:i drzwi 
jedne i drucie. Koło nich przeniega- 
ły z krzykiem pociągi, złożone z próż- 
nych wagoników. Wiokła je mała lo- 
komotywka, dysząca chrapitwie roz- 
prężonym powieirzem, raziwietlająca 
sabie drogę ogromnym światłem elek- 
trycznym. Powietrze wywalało się 
spod jej kół gęstymi, białymi a mroż- 
nymi tumanami. Pociągi przelatywały 
koło niega 2 łoskolam, dzwoniły prze- 
nekiiwie, chrapały z wysiłku, a Ker- 
-hkowi zdawało się, że la jakieś po- 
lwarna gady lecą, straszne, niesamo- 
wile, wypalrujące jednym wytrzesr- 
czonym Ślepiem, kogo by lu nożreć. 
Karlik umyka? przed nimi, uli} aie 
między stemple pod ścianą 4 truchisl, 

— Nie bój się, pieczko!... — zachę- 
cał go dobrotliwie towarzysz. — Dyć 
maszyna cię nie utre! 

Weszti w boczny ganek, minęli zna- 
wu dwoje drzwi, wstąpili w chodn'k, 
obudowany równymi rzędami po^ie. 
ionych siempłi. W dalekiej, czar! 
glęhi kołysały się dwa świstła, ma” 
leńkie ogromnie, nikłe, łedwio że le 
dwie widoczne. 

— To górnicy! — pomyślał Kariik, 
i jakaś ulga spłynęła w serce, Swila. 
telka te dodały mu oluchy, przeko- 
nywały go, że tam 64 ludzie, co się 
niczego nie boją. 

Zawrócili leraz w miski chodniczek, 
ca się roztworzył w lewej ścianie. 
Blegl do apadu. Wylamane stemple 
utworzyły kolana, eterczące na że- 
waątrz, a ponad głową szczerzyły sią 
wypchnięta, jakby zgryzione i pożnia 
beiki i deski. Powietrza było już tu- 
taj cieple i ełodkawe, Schodzii po- 
wali, bo apong ') był ibaki, wygładza- 
ny butami i wleczonym drzewem. Ca- 
raz czerniły się z boków niziutkie 
wejścia da ganków. Watępu broniły 
proste krryże, zbite r desek i zawie- 
szone u tropu. 

— Wiemai... -— zwrócił się towarzysa 
do Karlika — tam, kaj są lakie kczy- 
ża, lo lam nigdy nie wchodźl 


— Czemuł 

— Bo za lakimi krzyżami jai 
śmierć! 

— Śmierć?... 

— Jako prawiem. Śmierć!., Tam 


1) spong — posadzka w kopelmi 
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są gazy albo zawalisko. Jeżeli są ga- 
ry, fa se ich jeny roz sznupniesz, i już 
jest po tobie. Trupa wyciągną na po- 
wierzchnią. A jeżeli zawalisko, to ci 
kamień na łeb spadnie, zasypie į unl 
cię nikl nie potrafi adkopzć!,, Wiesz? 

— Wiem! — szepnął przerażony 
chłopiec 

— No, to dobrzel.. Więc pamiętaj 
se! — mruknął towarzysz į znowu jął 
schodzić da upadu. Za nim Karlik. 
Dlugo jeszcze szli, zawracali, kołowali 
dusznymi gankam,, mijali krzyże 
Bsirzegawcze, miejscami przechodzili 
na czworakach, spoczywali, ocierali 
cieknący pot, dyszeli cięzko w elod- 
kim,  rozparzonym 
w końcu stanęli na miejscu, Przed ni- 
„mi roztworzyła się szoroka wnęka, 
wypełniona rurami, szynami ieskrzy- 
niami, pełnym: qwożdzi i haków. 


powietrzu, ats 
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— Trochę se spoczniemy, a potem 
chycimy się robotyl — objaśnił to- 
warzysz. — Będziemy wodociągi na- 
prawiać w pokładzie „Milana . 

Teraz dopiero zrozumiał Karlik, że 
będzie pomacnikiem ślusarza 

Rozpoczęły się odląd dni żmudne, 
pełne wysiłku i trudu. Karlik włóczył 
się za Ślosarzem po całym pokładzie 
„Milana”, błąkał stę z nim po wezyst- 
kich gankach. chodnikach | przeraż- 
kach ). Zachodzili pospólme do za- 
walisk, wydobywali stamtąd rury wy- 
wlekali je wspólnym wysiłkiem, prze- 
nosili do odległych przodków, gdzie 
górnicy i maszyny węgiel kopali, na- 
prawiah i uszczelniali wodociągi, na- 
prawiali drzwi i tory kólejowo 


Da mijaly. Gustaw Morcinek 


m 


MARIA JAROCHOWSKA 


Na placu śmierci i handlu starzyzną 


(Fragment reportażu „U naz na, Siąsku' ) 


Historia lotniska we Wroclawiu nie 
ma sabie równej w dziejach epok 
gwałtu i przemocy, a zestawiana być 
może ze wznoszeniem piramid przez 
egipskich faraonów, albo murem 
chińskim budowanym na rozkaz ce- 
sarzy Z lą może różnicą, że należąc 
do dzieł gigantycznego niszłzenia nie 
obraśnie w nieśmiertelność jak prze- 
trwałe do dziś dzieła budowy. Cho- 
ciaż krew, która spafała kamienie w 
budowlach  tyranów, była równie 
czerwona i lepka, jak krew użyźnia- 
jąca lotniska. 

Zimą 1945 r. Armia Radziecka .po 
otoczeniu miasta zaskoczyła Wrocław 
uderzeniem od zachodu. Komenda 
niemiecka, skupiająca dotychczas głó- 
wną część swych wysiłków obron- 
nych na wschodzie rmiasla, stanęła 
wobec taktu dokonanego wiraty lot- 
niska, położonego w zachodniej etro- 
nie. Przywódcy hitlerowacy . poczuli 
się w pułapce. Skąd wystartują leraz 
ich samololy przygotowane w każdej 
chwili do zbawczej ucieczki? I wie- 
dy gauleiter Wroclawia, 6łynny es- 
man Hanke, postanowił zbudować 
lotnisko w centrum miasta. Na jego 
rozkaz esmańskie oddziały za pomo- 
cą min wysadziły w powietrze domy 
dzielnicy Scheilnigerstern między mo. 
stem cesarskim i książęcym Zostal 
kompłetnia zburzony wycinek miasta 
długości okolo półtora kilometra, a 
szerokości 800 m Długie tygodnie 
trwał wywóz gruzu i ubijania na- 
wierzchni lotnieka. Dniem i nocą pra- 
cowały pod nadzorem niemieckim 
setki niewolników-więźniów, pędzo- 
nych na robolę z pobliskiego obozu. 
Co parę dni nadlatywały samoloty 
alianckie i prały w przyszłe lotnisko, 
chcąc uniemożliwić ucieczkę hitie- 
rowekim doslojnikom. Bomby masa- 
krowały dziennie 200—300 „osób, w 
lym wielu Niemców. Przedstawiciele 
wszystkich narodów świata przekli- 
nali hitleryzm | Hanrego wielojęzy- 
czną mową najstraszliwszych przo- 
kleństw, Wyrwy po bambach zasy- 
pywano, trupy wywożono rzzem ze 
Sproszkowanymi cegłami, krew wsią- 


kata w ziemię i wygładzała wię coraz 

bardziej powierzchnia lolniska niby 

posadzka piekła froterowana przez 
ów 


iska wyslartawóli w 

partyjni, uwożąc 
życie Wraz z „honorem” i pozosla- 
wiając swym poddanym niepotrzeb- 
ny już balası mitu o polędze ducha 
niemieckiego. Hanke — klóry jak 
głoszą pozostałe do dziś afisze — 
parę tygodni wcześniej kazal roz- 
strzelać przed ratuszem we Wrocła- 
wiu szefa aprowizacji, za io, że ów 
jedną ze swych podróży prywatnych 
podał jako służbową — ten sam Han- 
ke teraz uwiózl slużbowo swoją osa- 
bę. skwepiiwy w ratowaniu się „lur 
Fiarer and Valeriand' 

Dziś |lolnisko, zwane Rollbahn, 
jesl olbrzymim placem o idealnie 
gładkiej powierzchni, na której szare 
pasy ulicznych asłaltów odcinają się 
wyraziście od ceglanych kwadratów 
czerwonego żwiru, tej jedynej po: 
slałości zburzonych kamienic. Część 
placu zamieniona jest na tarqowieka 
niepodobne do żadnego innego targu 
świata Pod setkami różnokoloro- 
wych, niby na wosolej plaży, grzy- 
bów-paragoli tkwią atragany 2 żyw- 
nością, a między nimi przelewa się 
senma morze tlumu, hucząc handlo- 
wym gwaram j krążąc, krążąc, krą- 
aac nieustannie naokolo. 

Nasza mowa ojczysia dźwięczy tu- 
taj słowami: „komu ciepłej zupki, 
komu?" Przy rulelkach, równie licz- 
nych jak prymitywnych, zgrywają eig 
Niemcy stawiając ostrożnie 6woje 
grosze na rozpędzone figurki koni- 
ków, a wesołe postacie przemesione 
zywcem z krakawskie| tandely, 
warszawskich „largów poznańskich” 
wykrzykują żwawo i ochrypie: „gru- 
biej panowie, grubiej! śmielej, pano- 
wie, śmielej! będzie weselej! I jesz- 
cze zachęcają pieszczotliwie osłupia- 
łych grubasów a lępo wybałuszonych 
oczach: „Przyjechał frajer, darmo for- 


Wszystkie młode twarze, lo na sto 


lub. 


procent Polacy. Stare i dziecinne, lo 
Niemcy. Na całym Nolnym Śląsku 
uderzająca wśród ludności niemiec- 
kiej jest ilość strupieszałych starców, 
kobiet i dzieci. Idee Hitlera wywo- 
daly w posłusznym narodzie nadpra- 
dukcję potomstwa. Podczas gdy mę- 
żowie „wywalczali nową Europę”, 
patriotki niemieckie rodziły na roz- 
kaz wodza, seryjnie niby maszyny, 
przyszłych władców świata”. Dziś 
każda wielbicielka Hitlera pcha przed 
sobą wózek z embronem czlowieka, 
oszukanego gorzko przez ubóstwia- 
nego wodza, jeszcze w momencie 
swego poczęcia. 

Na wrocławskim lotnisku starsze 
dzieci niemieckie sprzedają ewoje 
Jalki. Taka z zamykającymi się ocza- 
mi — 500 zl. Ofiarowują swoje nies 
mowlęta kręcąc się «wśród tlumu 
sterczych twarzy o ptasich rosach, 
kióliczych oczach, mysich pyszcz- 
kach. Ma się złudzenie jakiegoś pie- 
kielnego eabatu na Łysej Górze. Jak 
gdyby wszystkie jędze świata i ich 
zqrzybiai kochankowie usiłowali 
chytrze sprzedawać lu «woje skarby, 
wywleczane, z zatęchłych przepaści 
utajonych skrytek. Mionią się w ich 
rękach slaroświeckie haki z talbana- 
mi, sznurowane spiczasta buciki, 
burchanowe kaftaniki ozdobione *wy- 
blakłymi wslążkami,: odwieczne za- 
«liwy stołowe pokryte etrupami wy- 
pukłych ornamentów, pstre, brzucha- 
łe dzbanki. obydne, zapacone kry- 
ś7łaiy, wyieniałe futerka | cale bo- 
qactwo nieśmiertelnej starzyzny, dzie- 
dziczonej z pokolenia na pokolenie, 
która potrafiła przelrwać czleromie- 
sięczne oblężenie Wrocławia. Teraz 
iargują się o nią polscy specjaliści 
oñ „kupić-sprzedać 

Na rogu placu slerczą sztywno 
dwa posągi skamieniałej starości. Jak 
na portrecie Henri Rousseau kościsty 
Niemiec z wyszczerzaną bielą eztu- 
cznych zębów przyciska do piersi ze- 
gar stojący, oprawny niby w krwi- 
sly calceson, w różowo żyłkowany 
marmur. Plecy okrywa mu ofren- 
dzlowana kapa z włóczkowym napi- 


sem, wyszytym pomarańczowymi 
krzyżykam: „Morgenstuade hat Gold 
ım Munde“. Obok  pergaminowo 


żólta Niemka z pękiem sinych, sztu- 
cznych śliwek na czubku czarnego 
kapelusza trzyma w wyciągniętej 
«ztywno przed eobą dłoni niklową 
lampę naflową. 

Jakież minuty chcesz sprawdzać na 
«wym starošwieckim zegarze — ojcze 
eynów, którzy być może odmierzali 
swoje godziny jękiem lorlurowanych 
oliar. Jakie przeslrzenie chcoez o- 
świecać tą pogięlią lampą — malko 
ślepych barbarzyńców niezmordowa= 
nych w trudzie zaciemniania całego 
świata? Stoicie na placu, którego 
gładkość vdepiały opuchle nagi umę- 
czonych więźniów i przeżuwacie iępo 
milczącą myśl. którą wypowiadają z 
oburzeniem tysiące waszych icdaków: 
kora wojna sie skończyła, niespra- 
edliwie cierpimy dalej!" 

Powaleni sprawiedliwym wyrokiem 
dziejów, chcecie nazywać niesprawie= 
dliwym los, który przygotawywaliś- 
cie sobie mozolnie przez długie lata 
mordów i giabieży. Ustlujecie aaprzeć 
się waszej wolnej woli, która poesia- 
wila Adolfa Hitlera na czele narodu 
morderców. 
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LEON DOŁŻYCKI 


Zbiorowa wystawa dzieł Eugeniusza Gepperta 


Wystawa Eugeniusza Gepperta, kló- 
ra poza kilku portretami zawiera prze- 
ważnie malarstwo batalistyczne, daje 
nam możliwość poznania się z hieto- 
rią malarstwa o tematyce hatalistycz 


tematyke. Temat bałalietyczny poja- 
wia się początkowa jaka miniatura, 


lub tak zw. „Iluminacje (rysunek 
podkolorowany), później jako obraz 
ścienny. Pelnię rozkwitu święci te- 


Eugeniusz Geppert 


nej. Przede wszysikim zgodzić się mu- 
simy, ża nie istnieje „malarstwa bata- 
listyczne”: Istnieje tylko malarstwo, a 
termin ten uiar? się na określenie 
obrazów a tematach batalistycznych. 
Nie jest to więc jakiś specjalny ro- 
dzaj malaratwa, kióry by ze względu 
na zagadnienia plastyczne, czy też 
sposoby malowania różniło się od ma- 
Jarstwa danej epoki. Każdy dobry ba- 
talista podejmuje współczesne eobie 
zagadnienia nurtujące malarstwo, a 
różni cię tylko tym od jnnych swych 
kolegów, że rozwiązuje je na lema- 
tach balalistycznych, (Samo slowa 
pochodzi z francuskiego. Bataille — 
bilwa) 

Gdyby chodziła o hislorię teqo te- 
matu, io sięga ona jeszcze czasów 
etarożylnych, Znamy bowiem mo- 
znikq, pochodzącą z okresu I-go wie- 
ku przed Chryslusem, przędstaw:a 
jaca bilwę Aleksandra z Damuszem 
Doskonałość jej pozwala przypu- 
fzczać, że nie była ona pierwszą pró- 
bą w iym rodzaju, czyli że juz przed- 
tem interesowana się tym iemalem 
w malarstwie. Sztuka qrecka i rzym 
Ska zna liczne przyklady płaskorześ- 
by, przedstawiające sceny bitewne 
lak np. „Amazook; walczące z con- 
taurami" Juh walki wojsk 
w Paleslyne lub Egipcie. 
prócz płaskorzeżb malowano 
brazy o podobnych lematach, 
Szybciej ulegają zniszczeniu i n 
chcwały się da naszych czasów 

Pierwsze wieki chrześc:jańsk - 
kaly tematyki świeckiej, nic więc 
dziwnego, że me ma dowodów, by 
w tym czasie malowano obrazy bala 
lslyczne. Dopiero średniowiecze z 
wzrostem znaczenia rycerstwa w okre- 
sie Wypraw Krzyżowych uznaje tę 


rzymskich 
Zapowne 
eż o 


- Delitada 


Rubens — 


mat batałistyczny w malarstwie okre- 
su renesansowego (wiek XV, XVI 
i XVII). Zajmują się nim najwięksi 
wloscy misirże. Pado Ucelio, Leo- 
nardo da Vinci, Michał Aniol Tycjan 
Tintoretto 1 nnl. Najpopularniejszym, 
może dlatego, że poświęcił się wyłącz” 
nie malarstwu bałalistycznemu, jest 
Salvatore Resa. Na północy bala! 
etyką zajmowali wię sporadycznie: 
Rubens, Van Dyck i inm 


Odpowiednikiem  Salwatore Rosy. 
był Wonnermann. Właściwym okre- 
som rozwoju lego lematu w ralar= 
stwie był wiek XIX. Wojny napołe 
skie, świelne wyczyny 
Irancuskiej i polskiej daly i dają je- 

pola do popieu rajwybitniej- 
malarzom. Ota kilka razwisk 


balalistycznych 


kich (czyt. Gro), 

T yt. Żerikoj,  D. 
croix Eugen (czyt. Delakrua Eużen), 
Juliusz, Horacy i Karol Vernet'owie, 
Raffet (czyt. Ralfej, Meisonter (czyt, 
Messoniej, Z polskich malarzy wybi- 


jają śię: Stachowirz, Orłowski, Rada- 
kowaki, Michałowski, Kossak, Ju'iusz, 


Malejko, Maksymilian Gierymski, a z 
najmłodszych Eugeniusz Geppert i 
Michał Bylina. Prócz nich jra* dużo 


Henryk IV. w bitwie pod Mortin d'Eglise 


jeszcze malarzy batalistów, ale nie 
wychodzą oni poza dążenie do Ścisłe- 
go oddawania szczegółów umunduro- 
wania i ilnstrację historyczną. 
Wystawione w Towarzystwie Przy 
|aciól Sfluk Pięknych obrazy Euge 


niusza Gepperta są dowodem, że zby 
się być 


być dahrum hatalisią. musi 


pierw dobrym malarzem Za malo 
jest mać historię bitew i wygląd 
mundurów, trzeba podchodzić do jg- 
matu z zniaterecowaniem czysta Ma- 
łarskim. Barwnołė munduru ułeń- 
skiege jest dla Gepperta powodem do 
skomponowania obrazu w takiej czy 
mnej gamie barwnej z pominięciem 
malawania czcrególów niepolrzeb- 
nych, rozbijających dane zagadnienie 
kałorystyczne. Pewmie, zdawała by 
się. it pobieżne fraklowanie formy 
wytłamaczone jest szybkością ruchów 
przedstawiających jełdźców. na sku- 


HANKA PIEKARSKA 


Tinłarelto — adobywanie twierdry 
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tek o malarz musiał zrezygnować 
z dokładności w oddaniu szczegółó 
umundurowania. szczegółów anato- 
micznych. chcąc przet to 

wać widzowi to tylko, co m 
strzec w sytuacji łak szybka się zmie. 
niającej. Chcąc wrmóc wiażenie 
qwattowności akcji, Geppert stosuja 


laklurę (sposób enia pe- 


prowad 
deia} śmiałe, szerokie położenie farby. 
Zainteresowania Gepperia. jeliby cho- 


dnio a tematykę. są dość różnarał 
Prócz obrarów balalistycznych raaj- 
dziemy na wystawie porirely. pe. 
że, mattwe nalury. Obrazy le mai 
wane są niero inaczej. Faktura uspo- 
kajona. kolory! bardriej pogłębiony 
Geppert jest w lej chmii w pelni 
swego rozwoju. a poważny jeq et 
sunek da zagadnień malarskich keze 
przypuszczać. że poriom jega dzis! 
hędne slale wzrastał. 

Leon Dołżycki 


„A Słowo Ciałem się stało" 


Na marginesie jasełek w 


Od niepamiętnych czasów rok roct- 
nia w okresie iwiąt Bożego Narodze- 
nia oglądamy jacelkowe przedstawie- 
nia Już jako dzieci cieszyliżay aig 
ca raku, gdy Śmierć zabierała króla 
Heroda i balitmy cię a Maleńkiegu 
Jerusa, wiedząc, te Czyba na Niego 
niebezpiecreńsiwo, Tradycja jazełko- 
wa jest bardza ciara Sięga prawdapo 
dabnie średniowiecza W miarę cza 
cu mnieniat się trochę tekst £zopki 
zmieniały się pieśni kolędników. K 
dy kraj, kaida dziełuica inne miała 
zwyczaje. Zwyczaje te można była 
zauważyć | w jegelkach. Ale glówny 
motyw pozostawał sta len cam 
Zociała odwieczna, ffiedmiertelna wal- 
ka dobra i zła, Instynkt władzy. chci- 
wości, zazdrość o panowanie nad 
Światem, zawiść, która w ewych po- 
crynaniach nie zna litości 1 człowie- 
czeństwa | wreszcie wielkie rwyCzę- 
stwa dobra i miłaści Ubodzy paste- 
rze, „maluczcy” pierwa$, nntehnieni 


leatrze „Groteska”. 


przez anioła, idą pokłonić aię Drieci 
mie. Oni to razem za zwierzętami Z 
Belieemskiej stajenki pomagają Malce 
Boskiej przewinąć i nakarmić Jezu 
sa. Potem dopiera <kładają trzej kró 
lowie hołd Bogu. I tu w złóbku przed 
wielką miłością Boga wszyscy aq rów 
mi. I król w koronie i pasterz w ubo- 
giej koszuli, lekie same prawo wu 
ją da dobra. W tym właźnie założen ni 
tkwi piękno i prawda. O tym irzeba 
pamiętać mie Iyika patrząc na jace| 
ka, ale i w zwykłym codziennym ży- 
ciu. Drit, po G-ciu latach wojny, bar 
dziej jeszcze niż kiedykolwiek są te 
założenia ważne i konieczne. 

To wła zrozumieli  akademicy 
krakawsry, montując ciekawe wido- 
wiska jacełkowe, Zakluańtowali i do- 
stosowali do potreb dnia dziciejste- 
go piekne, głębokie misterium Zsga- 
dławicza. W zwykłą, co rok powla- 
rzającą się szopkę, wplełi karty z 
dziejów męczeństwa Polski ua wazyst- 


kich Irontach świala. Przyszedł do 
ślołu wigidjnega duch żołnierza, cb 
polegi pod Narwik, przyszedl bohaler 
sped Lenino i r Libii Prrypomuinl 
szarym pasiakiem bezimienny męczen- 
nik Oświęcimia, czy Dachau Nad ty- 
mi, których już wiród nas nie ma, 
jasność panuje i spokój, ale my prócz 
pamięci winniśmy jm jeszcze sprawie- 
dłiwość W naszych rękach opoczy- 
wa obowiąrek ukarania zbrodziarry. 
O tym w imię Dobra zapomnieć nie 
wolno. Nie wolna diabłu vapanować 
nad światem. Chociaż len diabeł la 
tylko mala kukisłku w czerwonym 
płasrczu, ma jednak moc wielką, bo 
zabiera do siebie króla Heroda, któ. 
rego postać kreuje jeden z akado: 
m:ków 

Przechodząc do krótkiego omówie 
nia walorów iogceniracyjnych, wła 
Świe ten ciekawy chwyt reżyserski 
należy podkreślić Scena  rormowy 
króla Heroda aktor) ze śmiercq i d a 


biem (laik: wypadła nadzwyczaj ży 
wa i barwnie. Prey inscenizaciach 
Świelionwych jedli poszrzegóćn. 


żwietlice mają mozliwisci rober a ku 
kzełek. oależy uwręlcdn ać gre łącze 14 
aktora i lalki. gdyż efekty są tadne 
| casa 


Co sząteś7 


Humares'i i } oszki B. Brzezińskiego 

Znany z rozlicznych satyr. 
nych w pismach abecnie i przed woj 
ną, wydal oslatnca Bogdan Brrer.5 wkl 
rbiór humaresek 1 fraszek pi: Pra- 
Arę a ptryjemny wyraz twarzy'. `j 
Jest te pierwsza publikacja książka- 
wa autora „Nowudałskich”, satyryćr- 
nej „pow.eści” znanej wszystkim re 
sepali wychodzącego w Krakowe 
„Dzicanika Polskiego 

W  omawanym tome główny 
pzzedmia! satyry sianowią: lapo woii- 
iwa, szabrowniciwo, paskarstwa j 1 
cofanie obyczajowe. Z lego też pun 
kiu biorąc, książka spelnia wazne ra- 
danie społeczne, bowiem celnie 2a 
stosowana zlaśliwość | ośmiesken.e 
jest cząsem skuteczniejszą bronią, niż 
ostępowanie administracyjne prie 
«wku wymienionym wyżej plagom 
naszej współczestaści Jeśli zaś cho 
dri n formalną, że się tak wyrarimy, 
stronę  zbinrku  Rrzeztńskiegn 
stw.erdzić należy, te skala środków, 
jakimi autor opernie, jest bardzo ror- 
legła, Komitm zyłuacyjny. gra słow 
dowcipne rymy w utworach wierszo- 
wanych, czy wrestrie laka igranka 
humorystyczno-farrmalna, jak „Przy- 
goda podchorqiego Porurkowskicgn, 
pogodna powiusika pisana preet po- 
czątkowe P. oto niektóre epaśród 
liczaych odmian iechniki zatytycznej 
Brzezińskiego 

Humoreski i fraszki Bogdana Bize- 
sinskiego, zawarte w tomie pL „Bra- 
szę o przyjemny wyraz twarzy”, ilu- 
strawane przez znanego karykalurzy- 
stę Charlrega — są doskanałą lekturą. 
ruzrywkawą, która w sposóli pogodny 
i wesoly (a równocześnie nie porba 
w.ony troski o przebiep życia społe- 
crnego). daja dobrze rasłażoną chw - 
łę wytchnienia pa pracy. 


Adara Władek 
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Inż. J. A. 


Jeszcze kilka lat przed wojną moż- 
na było słyszeć skargi na żarówkę 
eiektryczną, jako na wielką marno- 
Irawczynię energii elektrycznej Wy- 
naleziana w r. 1879 przez Edpsonu, 
żarówka elektryczna, uważana w 
ewoim czasie za szczyt doskonałości, 
chociaż bardzo zasłużona, nie odpo- 
wiada jednak wielu wymaganiom 
Jest ona bowiem w daleko więk 
szym stopniu grzejnikiem elektrycz- 
nym, aniżeli żródłem światła. Z ener- 
gii którą zużywa nawet najlepsza ża- 
rówka, zaledwie kilka procent (okolo 
A'a) zamienia się w światło, reszta 
nalomiasi w energię cieplną, czyli 
idzie zupelnie na marne. Tyczy śię 
to najnowszych żarówek, wypełnia- 
nych gazem szlachelnym, np. argo- 
nem, ksenonem jid, podczas gdy ża- 
rówki starego typu były pod tym 
względem Jeszcze o wiele gorsze 

gorsza. nie ma żadnych szans 
na jakieś radykalne ulepszenia istnie- 
jącego typu żarówek, bo takie 
już jest prawo fizyczne promieniowa- 
nja żarzącego się druciki w żarówce. 


Przed wojną pojawiły się projekty - 


zasląpienia żarówek nowym sposo- 
bem oświetlenia, przy czym miano na 
myśli przede wezystkim oświetlenie 
parle na zasadzie „luminiscencji”, 
czyli „jarzema się”. Zjawisko mamini- 
scencji zachodzi na przyklad w zna- 
nych powszechnie Jampach neono- 
wych, araz kwarcowych, ożywanych 
dla celów reklamowych, względnie 
leczniczych. Polega ona na świeceniu 
Tozrzedzonych gazów, względnie par 
w polu elektrycznym, W rurce lub 
kolbie szklanej wtopione są dwa koń- 
ce przewadów (elektrod), połączonych 
ze źródłem prądu siałego. Z rurek 
tych wypompowano powietrze, tak że 
wewnątrz jest tylko Śufecący gaz. 
W odróżnieniu od żarówek nie ma w 
tym wypadku połączenia dmcikiem 
między końcami przewodów w lamp- 
ce. Nie drucik świeci, lecz gaz. Pa do- 
slatecznym ogrzaniu się elektrody 
ujemnej. wydohywa się z niej w rur- 
ce etrumień cząsteczek elektryczno- 
ści ujemnej, czyli elektronów, Klóre 
napotykając po drodze na atomy ga- 
4u, mp. neonu lub rlęci, pobudzają je 
do świecenia, czyli jarzenia. Zależnie 
od radzaju par wypełniających rurkę, 
swiatło ma rozmaite zabarwienie, 
Neon więc świeci czerwona, lampa 
sodowa żólto jid. Jakkalwiek dla ce- 
low reklamowych świaiło kolorowe 
lest pożądane, to jednak dia użytku 
powszechnego ono się nie nadaje. 
lo właśnie «lala na przeszkodzie 
większemu rozpowszechnieniu nowe- 
go rodzaju świsliła przed wajną. 
Wprawdzie gdzieniegdzie próbowano 
Już przed wojną oświet'ać autoslrady 
šwiatiem sodowym, które miało zà- 
lelę o wiele większego przenikania 
<iemności amzeli zwyczajne Światło, 
Jednakże żółte zabarwienie tego świa- 
a nadawala wszystkim przedmiotom 
1 ludziom jakiś upiorny wyraz. 

Szukano tedy sposobu „odbarwia- 
ma lego Świąlła. Ma ona bowiem 
?gromną zaletę w porównaniu ze zwy- 
*lą zarówką. Zużywa około A i"pół 
"azy mniej prądu elekirycznego na 
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Nowe źródła światła 


tę samą moc świalła. Światło lo jest 
więc znacznie lańsze w użyciu. Od- 
barwić światło „jarzeniowe“ udaje 
się w rozmaity sposób. Najczęściej 
stosuje się pokrywanie wewnętrznej 
powierzchni rurek świecących jakąś 
masą fluoryzującą, która powoduje 
to, że świaiło zmienia kolor i staje się 
boqatsze w promienie czerwone. Dzie- 
ki odpowiedniej kombinacji takich 
powłok iluoryzujących otrzymuje się 
w końcu światło niemal zupełnie po- 
dobne do światła dziennego. Obecnie 
stosuje się nowy sposób oświetlenia 
na szeroką skalę już w Stanach Zjed- 
noczonych, gdzie podczas wojny po- 
czyniona pod tym względem wielkie 
postępy. 

W związku z odbudową Uzeba bę- 
drie na nowo instalować urzydze- 
mia dla oświetlenia. Jest to 
znakomita okazja da wprowadze- 
nia tej inowacji technicznej. Chodzi 
tu o oświellenie dla różnego rodzaju 
pomieezczeń, hal fabrycznych, tea- 
trów, mieszkań 1 ulic. 

Na tej samej zasadzie luminiscencji 
opierają eìę inne jeszcze sposoby 
udoskonalenia urządzeń świetlnych, 
Istnieją np. tak zwane kapilarne lamp- 
ki, które mogą wydawać światło sil- 
niejsze nawet ud ałonecznego. Przy 
tym lampki te są niesłychanie drohne 
lak. że zmieszczą się w kieszance od 
kamizelki. Z lego powodu nazywano 


ADAM PAWŁOWICZ 


zalem: 
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1 żartobliwie „słońcem 
W lampkach kapilar- 
nych, jak nazwa wskazuje, jest nie- 


stychanie wąziutka rureczka, t zw. 
kapilara, w której powstaje bardzo 
wysokie ciśnienie gazu, dochodzące 


do kilkuset almosier. Świecą w tych 
rurkach pary rięci. Ponieważ, w mia- 
ię zwiększenia cię ciśnienia wzrasta 
nie tylko moc światła, ale ı tempera- 
tura, przeto lampki ie mają urządze- 
nia chłodnicze. Chłodzenie odbywa 
mę albo za pomocą wody, albo też 
powietrza O wiele elektowniejsze są 
lampki kapilarne z wodnym chłodze- 
niem. Lampka taka, długości Z i pół 
cm a Średnicy 3 mm, świeri jak ty- 
siącwatowa żarówka, Jasność tego 
światła jest większa niż elonecznego, 
Lampki kapilarne, chładzone powie- 
trzem, nie 6ą lak cfeklowne, Swiatlo 
ich raczej przypomina światlo zwy- 
czajnej lampy kwarcowej i dlatego 
muszą łbyć umieszczone w kolbach 
szklanych z powłoką — fluoryzującą, 
slużącą do zmiany barwy światła, po- 
dobnie jak zwyczajne rurki jarzenia- 
we. Lampki te mają około 5 cm dłu- 
gości i ponad 1 cm grubości. Taka 
lampka odpowiada mocą światła ža- 
råwce 200-watowej, około 4 razy dłuż- 
szej i 7 razy grubezej, Także i te 
lampla kapilarne magą liczyć na wiel- 
kie rozpowszechnienie, gdyż są kilka- 
krotnie tańsze w użyciu od żarówek 
zwykłych. Jest więc możliwe, że w 
najbhzszych latach zajdą pod wzglę- 
dem oświetlenia naszych ulic i mje- 
szkań dość powazne zmiany. 


Prawa rozwoju historii 


Karol Marks, założyciel pierwszej 
Międzynarodówki  socjalisiycznej 1 
wiclki przywódca klasy robolniczej w 
jej walce o nawy socjalistyczny lad 
na świecie, był zarazem człowiekiem 
nauki, wybitnym uczonym, który 
stworzył teorię socjalistyczną, t, zw. 
materializm bistoryczny lub dinlek- 
tyczny. Z nazwą tej teorii każdy czy- 
telnik prasy robotniczej i socjatistycz. 
nej spotyka się bardzo częsio, jednak 
tylko niewielu rozumóe dobrze, a 
wet w ogóle nie rozumie znaczenia tych 
wyrazów. Nie jest to winą czytelni- 
ków, lecz systemu szkolnego, który 
znajduje dosyć czasu na ta, by uczyć 
w szkołach o królach i wojnach, o cu- 
dach i laskach, a nie znajduje miejsca 
w programie nauki na wykład teorii, 
którą dzisiaj prawie cały świst nau- 
kowy uważa za jedną z największych 
zdobyczy ducha ludzkiego w ubie- 
głym wieku. 

Cóż takiego głosi teoria matarieli. 
zmu hielorycznego? Jak już wynika z 
samej nazwy, daje nam ona wythi- 
maczenie dziejów ludzkich. Zagadka, 
jakie są przyczyny wydarzeń Misto- 
rycznych, dręczyla od dawna umysły 
łudzi. Zastanawiali cię nad tym filo- 
zofowie starożytności, średniowieczni 
uczeni katoliccy," Ojcowie Kościoła, 
a w czasach nowożytnych hislerycy 
i socjologowie. I chociaż przyznać 
trzeba, że wszyscy ci badacze wnieśli 
wiele ciekawych pomysłów, pdnako- 
woż tajemnicy rozwoju historycznega 


ludzkości nie odalonili, Tego wieko- 
pomnego dziela dokonał Karol Marks, 
częściowo wspólnie ze swoim najbliż- 
szym przyjacielem i wspdłpracowni- 
kiem, również przywódcą robolników, 
Fryderykiem Engelsem. Już niezadłu- 
go, ba za lat trzy, świat obchodzić 
będzie stuletnią rocznicę wydania Ma- 
mifestu Komunistycznego, tej biblii 
klasy robotniczej, w której Marks i 
Engels po raz pierwszy wytłożyli omā- 
wianą lu teorię. Głosila ona na prze- 
kór całej ówczesnej nauce historycz- 
nej, że rozwojem ludzkości nie kie- 
rują monarchowie lub władcy, ideo- 
logowie lub przywódcy duchowi, lecz 


siły gospodarcze i spałeczne, repre- 
zentowane przez świat pracy. 
Wyjaśnijmy to na konkretnych 


przykładach. 

Życie nowożylnego świata opierało 
się, jak wiadomo, w dużym stopniu 
na pracy niewolników, Prawie aż do 
wczesnego średniowiecza, do X w. 
po Chrystusie, niewolnictwa, chocinż 
w mniejszym zakresie niż w etarozyte 
ności, [rwala bez zmian jako prawnie 
uznana Instytucja. Uznawał je rów. 
nież Kościół, a Ojcowie Kościoła żą- 
dali co najwyżej dobrego trakiowa- 
nia niewolników. Dopiero niedawna 
udało się badaczom, posługującym się 
teorią Marksa, wyjaśnić tajemnicę 
zamku niewolnictwa, które mima pa- 
nowania nauki a miłości bliźniego, 
zdałało tak dhigo utrzymać się na po- 
wierzchni życia. (Dok. w nasi. num.). 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


W karczmie tynieckiej 


Fragmenty z powiśści chłopskie Wludzimierza Tetmajera pt. „Racławice”. 
Opracowanie Inxcenlzacyjne Marti Rakoszowe|. 


(Wnętrze karczmy w Tyńcu. Przez 
otwarie drzwi widać brzegi Wisły 
z gałarami, Wisala lo granica custriac- 
ko-polska. Przy jednym atole siedzi 
Kościuszko w podróżnym płaszczu, 
obok "niego w ubraniu księdza, chory 
na nogi Kolłątaj i kilku towarzyszy. 
Wszyscy w ubraniach podróżnych, 
obok nich iłumoki podróżne. 
scy rozmawiają coś po cichu nachy 
leni do siebie. W głębi za wzynkwa- 
sem gospodarz, Za chwilą wchodzi 
do karczmy ulary ilisak Grzywa wraz 
z towarzyszami, innym  (lisakami). 


FLISACY: Witojcie gospodarzu 


GOSPODARZ (radośnie): ©, kogo ja 
widzę, toście już powrócali z War- 
=at 


GRZYWA: Dyć kiedy. Wcoraj dopiro 


GOSPODARZ (ciekawie): Jakie wie- 
kcit.. 


GRZYWA: Pono da stolicy ma przy- 
być aławny Kościuszko,  skądm, 
2 zagranicy, mówią, że go gdz.eś 
w Dreźnie naczelnika obdarzona 
władzą, i że podobno wojnę Mo- 
skalom wydadzą pod Kościuszki 
naczelną wodzą i bulawą. 


FLISAK: .ze Kościuszko za morzem 
okrywał się sławą. 


GRZYWA: ..że do Polak] powraca, że 
chce niepoznany przejić granicę. . 

Inny (przerywa): ..i pono, ze mu ko- 
chany najbardziej lud wiejski, chce 
ogłosić walnym. 


GRZYWA: ..i że naród da wojny chce 
uczynić zdolnym. 

(Tutkol kół zwiastuje przybycie no- 
wega gościa. Po chwili, w podróżnym 
płaszczu wchodz: gość z posławy woj- 
skowy. Podchodzi do księdzo. z kió- 
rym wila się serdecznie lecz z wiel- 
kim uazanowaniem, potem 2 Kościu- 
szką i Innymi, Fllsacy bacznie mu się 

przypatrująj. 


Gospodarz ł ilisacy nawzajem pytają: 
Kto to? Kto to... 


GOSPODARZ: To chyba wojskowy 
jakiś będzie. Widać po ruchach, pa 
trzymaniu głowy... 


GRZYWA fodciąga gospodarza | iii- 
saków na przód): Słuchajcie, znacz- 
ni jacyś to będą wędrowni.. Nie 
byle kio.. To będą sami jacyś głó- 
wni, bo general Wodzicki, z Kra- 
kowa m: znany tu jest, u tylko pe- 
wna ole chce być poznany. 


WODZICKI: (Na dźwięk awego Imie- 
nia drgnął. Niespokojny zwraca się 
do Kościuszki): Wodzu, daję głowę, 
że Austriacy chłopów na zwiady 
wysłali, by cię schwytać i w ręce 
cię wydać Moskali. Jedzmy nocą 
przez Kantrze, rano do Podgór: 
zdążymy. U Krakowa zai będąc 
przedmurza, łalwiej niespostrzeże- 
nia, przez most się przebrani do- 
staniemy. Boję się, czy nie naałanu..« 


Wazy- 


GRZYWA (usłyszawszy ostatnie sło- 
wa): Generale, choć jo chlop, ale 
mowa wasza dotknęła bardzo mnie, 
Grzywę flisaks. Ja nie szpieg. Ja 
mam serce prawego Polaka. Ja 
wiem, bom byl w Worszawie, że 
terez czekamy Generala Kości 
szki. My go iu nie damy Aust 
kom wyśladzić. My Ga zgrabni. 
grzecznie do Polski zaprowadzić po- 
trafim bezpiecznie. Jaśnie wielmo- 
żny panie. Jeśli Wam jest znany 
Pan Kościuszko, przez wszystkich 
w Polsce ukochany, to prosimy p^- 
kornie, my biedne flisaki niech nam 
tylko znak dadzą umówiany jaki, 
a my i piersią własną go bronić hę- 
dziemy i iecznega w miaslo, 
nocą wprowadzimy. 

KOŚCIUSZKO (z rozrzewnien'em tuti 
do siebie titsaka): Bracie.. Ojczy- 
zny jesteś dobrym synem. Pójdę 
z wami, z narodem, ze szlachią 1 
gminem. Wierzę wam | dziękuję 
imieniem Ojczyzny. Z wami pójdę 
do boju na śmierć | na blizny | wie- 
rzę, że ją wrogom odbierzemy ra- 
zem, bo w bój z miłością pójdziem, 
choć w dłoni z żelazem. — Chciał- 
byś mówić z Kościuszkął... 
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Pana Kościuszkę 


WODZICKI: 
jubileusz. 
nik. Kościuszko Tadeusz. 


Miej chłopie święto — 
Ściska cię sam Naczeł- 


fFhsacy wszyscy chwytają Kościi- 
azkę pod kolana, całują ze szczęścia 
po rękach, Kościuazko broni się. Tym- 
czasem ka. Kołłątaj chodzi opierając 
się na laskach niespokojny po rabie, 
wreszcie przywołuje Grzywęj 


Ka KOŁŁĄTAJ: Słuchajcie flisaku, 
{Podchodzi Grzywa) Czy ten karez. 
marz, człek pewnył,, czy Austria- 
kom żona jego, jak kobieta, gdyby 
przyszli, o Wodzu czego nie wy- 
gada? .. 


GRZYWA (zapewnia, że nie) 


Ks. KOŁŁĄTAJ: .. w razie napadu ...ja- 
ka by tu rada byla, aby Kościuszkę 
przed strażą zasłonić??? 


GRZYWA (pomyślawszy trochę da 
flisaków): Ano chlopcy! Na bary 
podróżnych rzeczy brać 'l na gala- 
ry zanosić! Dziś jeszcze je spławi- 
my Wisłą na Podgórze. Gcspada- 
rzu, ty konie osiodłane trzymaj na 
oborze. Na zamek i do wioski po- 
rozsyła] gońce, a świtem obudź 
wszystkich, bym nim zejdzie ałoń- 
ce wiódł ich znanymi drogi... 
(wakazuje na Wisłę). Wikle tam 
rośnie przy wodzie gęste, w nim. 
ścieżyn bez likii, krętych, oku skry- 
tych prowadzi, Tutaj tych oto wo- 
dzów znamienitych chowa kio??? 
Ja, flisak Grzywa z Czernichowa. 


(Wszyscy zadowoleni dziękują fi- 


sakowi). 


Przysięga 


(Chór imiiułe dźwięk dzwonów. Głosy 
podzielić przynajmniej ma lercję. Po- 
winny być soprany, alty, tenary i ba- 
sy Z początku sopranowe sygnalur- 
ki potem dołączają się Inne. Głos 
przechodzi przez piano do lorie i siop- 
niowo cichnie. Na tle cichego dźwię- 
ku dzwonów recylacja): 


RECYTATOR: Dłwony, dzwony kra- 
kowskie.. Dzwony, coście grały, 
kiedy Kościuszkę w rynku wita! na- 
ród cały. Dzwony, coście wilaly 
Go. jęcząc ogromnie, powiedzcie, 
jak samotrzeć z Szewskiej bramy 
skromnie len wódz wielki przed 
wojska podchodzi szeregi w mun- 
durze, w którym bronił wolności 
zasady w Ameryce, spokojnie na 
wojska parady ręką do siwe| czap- 
ki polskiej salutował, naród witał 
i ręką za okrzyk dziękował, Aż 
skinął. Pochylona chorągiew czer- 
woną srebrnym orłem i srebrną 
frendzią ozdobioną, a u grotu, 
wsląg chlopskich, żółtych i zelo- 
nych. wzorzystych pęk, od wiatru 
miga poruszonych. (Dzwony milknąj 

„I naraz dzwony ścichły. Ucichły 
i tłamy. Ucichty hęhny wajska. I 
Jakby zadumy dech przeleciał nad 
rynkiem, nad miastem, wieżami, 
nad ziemią | nad Wisły srebrnymi 
falami. Jak kiedyś w podnieatenie 
ucichnie w kościele lud, i chyli się 
kornie, przed Bogiem się ściele, 
organ huczy, jak mucha olbrzymia, 
hrzęcząca, tak lu było, 
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(Odsłona. Silny rellektor: Ukazuje się 
postać Kościuszki z wznlesioną sza- 
blq ze znanego obrazu Stachowiczaj. 


RECYTATOR [cicho]: Oburącz wzniósł 
Naczelnik szablę zakrzyw:oną | po- 
czął mówić wolna: 

KOŚCIUSZKO: „Ja. Tadeusz Kościu- 
szko, przysięgam w obliczu Roga 
calemu Narodowi Polskiemu, iż po- 
wlerzonej mi władzy na niczy] pry- 
watny ucisk nie użyję, locz jedynie 


Weselny walc śląski: 
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jej dla obrony całości 
zyskania samowładności Narodu I 
ugruntowania powszechnej wolno- 
Ści używać będę. Tak m: Pania R 
że dopomóż i niewinna Męka Sy- 
na Jego”. 
(Chwilę stot jeszcze ze w2niesioną 
głową, Powoli kurtyna się zasłania, 
Za sceną rozlega się dźwięk dzwo- 
nów į silny chór głosów mieszanych: 


granic, od 


„Tobie cześć chwala“)... 


OD BUCZKU... 


przez fwo- ją 
Šo ja ct 


Taniec ten był dawnym: czas s 
ścią składową EW CY 
Śląsku, dziś prawie nieznany, Opra- 
cawała go Jadwiga. Mierzejewska wg 
opowieści starych. Cały taniec o cha- 
rakierze poważnym. wymaga bardzo 
Pawa!nych ruchów, pełnych godności. 
składa się z dwu części. pierwsza, u- 
Tozmalcona Hgurami i druga niezmiey- 
na, Jlaść par dowolna, Dziewczęta sto- 


dziew-czy nę -wt 
nas-tar-czam 


mo nym 
o cte ło mac 


ją na linii kola przed chłopcami, zwró- 
cone do nich twarzami. Chłopcy po- 
stępują za nimi, robiąc na począt- 
ku każdego takto jeden krak, Dziew- 
częta przed chłopcami obracają się 
krokiem walczykowym. I chłopcy 
i dziewczęta mają ręce założone na 
piersi. Chłopcy, po każdym zaczętym 
kroku, dosuwają drugą nogę. 


chtoncy krok dosumięcie mogi krok dosunięce kok dosuwecie Rrok 


s. 


ret obrol 
Na słowa: „O wionecku.." pary 
zwracają się do sieble twarzami 1 bio- 


14 2a obie ręce. Stoją zwróceni bo- 
kiem da koła. Z małym bacznym kro- 
Mom do wnętrza kała wznoszą obie 
ręce do góry da wewnąlrz koła, polem 
maly krok oa zewnątrz koła i tęce 
Przenoszą się dolen do góry na ze- 
wnątrz. Na słowa: „O zielonym” 1e 
w ruchy, „Przez twoją dziewczynę 
swe”: Pary obracają aig razem. 
fa zakończenie wyrazu (dwlnie) NYM 
=hiopcy stają wewnątrz knla, śriew- 
fzęła zad wewnątrz, opuezczają ręce 
1 klanlają cię sobie głęboko — 


„Nia będzies musiała wody nosić”; 
4 kroki chłopców i 4 obroty dziewcząt, 
jak na początku lańca. 

„Bo będziesz jej., 


chwyta- 
ją le wpół. Dziewczęta ręce złożone 
na piersiach. Pary bieqną mocnymi 
10-oma krokami 
„wody nosič, drzewa  rąbać": 
wznoszenie i opadanie rąk do wew- 
mątrz | na zewnątrz koła, jak to bylo 
w części pierwszej. 
„Bo ja ci.. Łoma 
1 ukłoń. 
wę. J. Miarzejawskiej, padała M. Rakoszowa. 


: Obrót parami 
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GRY I ZABAWY ZESPOŁOWE 
W ŚWIETLICY 


TRZECIAK W OGGNIWACH 


Liczba osób dawolna, ale parzysia. 
Uczestnicy gry tworzą pary i zata- 
czają koło. Parlnerzy każdej pary 
chwytają się za ręce w ten sposób, 
by odległość między nimi i odlaglość 
ich rąk była dość duża, a tym samym, 
by tworzyli ogniwa, w które z łalwo- 
ścią mógłby wpaść ktoś trzecj jedy- 
nie echyliwszy się nieco. 

Jedna z par, wylosowana lug wy” 
znaczona przez prowadzącego grę, 
rozpoczyna grę w ten sposób, że je- 
den z partnerów ucieka, zaś deuqi go- 
ni za nim, chcąc go dotknąć dłonią 
(„aku 

Partner uciekający siara się wpaść 
w jedno z ogniw, co uczyniwszy wy- 
hiera jedną z osób, zwracając się do 
niej twarzą i chwytając ją za ręce, 
przez co druga osoba z ogniwa staja 
eię „trzeciskiem” i musi uciekać przed 
partnerem goniącym 

Partner goniony, który zoatał „sku- 
ty” przez goniącego etaje mę gonią 
cym, zaś dotychczas goniacy ucieka, 

Zasady gry: osoby tworzące ogni 
wa w poszczególnych parach muszą 
trzymać ręce szeroko przez cały czas 
zabawy i jedynie w momancie, gdy 
goniony usiłuje wpaść w ogniwo, a 
ile się w porę zorientują, mogą zam- 
knąć ogniwo, umiemozliwiając mu 
wejście w nie 

W żadnym wypadku sam takt zbli- 
žana się uciekającego do ogniwa czy 
nawet jega zatrzymanie się obok 
ogniwa, nie może być podslawą do 
zamykania ogniwa. Zamykanie ugniw 
w momencie chęci wtargnięcia w nie 
przez uciekającego winno odhywać 
się w sposób kulturalny, wyklucza- 
jący uderzenie uciekającego 

Pary nie stosujące się do lych za- 
sad dają fant lub otrzymują punkty 
karne z tym, za uzymkanie trzech 
punktów karnych (za trzy kolejne 
uchybienia) powoduje wykluczemie 
Pery z gry 

Wartość wychowawcza: Gra wyra- 
twa szybką orientację, szybkość da- 
cyzji, zręczność i sprawność ruchową 
Oraz zdalność opanowywania sią. 


——— Lm. 


Prenumerata „Świetlicy Kra- 
kowskiej* wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznie 
9 zł. Zgłoszenia prenumeraty 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawnicze| „Czy- 
telnik", Kraków, Wielopole 1 
lub we wszysikich urzędach 
pocztowych na konta PKO 
Kraków IV—476. 


JULIUSZ WIRSKI 
POWRÓT" 


sztuka w 1-ym akcie 
Cena zł. 18.— 


Str. 
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JOZEF AL, GAŁUSZKA 


B= 


20. 
21. 


26. 
29, 
31. 
32. 


.. 


zespół męski w uiesegach czwórkami, 
bamen aor 


Ziemicy śląskiej 
Inscenizacja 


Recytacja zespołowa, opracowana przez M. Rakoszową. 


„ Żelazny kanclerz twarde wyrzekł słowo: 
| „Krwią i żelazem” 


— 3. Krzyżackie pazury 
wpił mocno w starą ziemicę Piastową, 
aże aciekła etrumieńmi purpury. 


P 4.1 ezedł-ci widmem etraszliwym a wroqim 
5. w nocnej mroce, w wichrowej zamieci — 

6. przystawal cicho pod oknem, pod progiem 
chat, 7. gdzie pacierze szepcą połskia dzieci. 


| Aliści kiedy szedł Śląską ziemicął 


płoszyć modlitwy 1 sny niemowlęce, 
ta mu pogrozą kamieniałe lice — 
ku skromoin wznosił w przerażeniu ręce 


10. Bo ota w wichrów zaświstach mu grały 
gromkie, a twarde rogowe odezwy — 
oleslawowe zwycięskie hejnały, 
mknące po falach i Odry i Sprawy. 


A jeśli piorun zawarczał wysoko 

i blyskawicą śmignął w niebios sklepie, 

ta kancleizowi — niemiecką posoką 

skrwawlony, Szczerbiec spojrzał prosta w ślapie. 


12. Krwią i żelazem — kanclerzu straszliwy 
myśmy tę ziemię płacili w mozole, 

13. polekim żeleżcem zorane te niwy 

14. pod mur Głogowa, nawskróś przez Psie Pole. 


1 w tej tu ziemi złożyli swe kości 

za wielką sprawę polscy bojownicy 
{jedną z uajwiększych relikwii tudzkości) 
za aprawę krzyża, na polach lagnicy 


16. Hordom mongolskim tu ległi zaporem 
wycięte w hitwie w pień rycerskie chłopy. 
Ich krew posiana hgnickim ugorem 
świadczy, że byl 17. „Przedmurzem Europy". 
Tu w Śląskiej ziemi legły relikwije 
praojców naszych (9 w ziemi krwią płaconej, 
w kazdej tu skibie polskie serce bije, 
na naszych kościach wachodzą zbożne plony. 


22. Przeto ci wara krzyżacki kanclerzu, 

od świętej gleby, od śląskiej ziemicy! 
24. Na polskich mogił złamiesz się pukierzu 
25, i na bojowych zastępów krwawicy. 

Ziemia 27. to nasza — 28. ziemia nie niemiecka, 

ziemia — relikwia, 30, dziś wolna na nowo, 

którą wymodlił trwożny pacierz dziecka: 

nOjcze nas 33, polską wyszeptany mową. 


OBJAŚNIENIA: 


Na tla (ragrentarycznia potraktowanej dekoracji: Knminów fabrycznych Śląska, atol 
dkosom w strosą dekoracyj. Ubrania jednolite, majle, 


m. 


1. Plorwszy rząd poea, wawy 
2. Wszyscy allnia, padnocząc płęśći zaciisiew = góre 


4. Ostatni rząd wyrażając przerażenie 


© Drugi rząd przyciazenie 

7. Plerwszy rząd cicho i powoli 

4. Dwaj środkowi mężczyłał występują z pierwszego rządu. 

2 Wszyscy wznoszą prawa ręce ku skroniom ruchem przerażenia. 

©. Cały zespół pochyla wię lekko w prawo, prawe rąca wznosząc ku ustom, jakby 
naaluchy jąc. 

11. Dwa pierwaze rządy, 
zniżał poważnie. 

12 Wszyscy — pokasując na zarysy Ślą 

13. Wszyscy — pokazując na zlamię 

14. Wazyscy ręce lekko w górę wzniesione, 

15. Solo wysok: gløa. 

16. Wszyscy. 

17. Lekko pockyliwszy mię w tył, 

18, Plerwsay izid; 

m. Dmgi rząd. pokazując na ziemię. 


glosy wysokie w piarwszych dwu linijkach, potem glow 


a {ma dekoracje). 


pokazują przed niebie. 


wypinając plersi. Ręce ku barkom, dloole ku 4e4%. 
pokazując ms ziemię. 


dołącza się do pierwszego. [Mówią razem 


Trojak 


TAKT TROJAKA 
Pierwsza część trojaka, wolna, ma 
takt *a, druga szybka ma takt "fa. 


Przeważnie część pierwsza jesi 
akcentowana. 
TEMPO TROJAKA 
Tempo części wolnej — około 36 


taktów na minutę, części szybkiej, =- 
około 60 taktów na minutę. 


KROK ZWYKŁY TROJAKA 

Krok ten wykonuje się trójkam w 
Czasie pierwszej wolnej części tro- 
jaka, Tańczący zwróceni są przy tym 
do siebie bakiem, a do kierunku tañ- 
ca przodem, Osoba środkowa podaje 
dlonie osobom znajdującym się po 
obu stronach. Ramiona zewnętrzne 
osób skrajnych oparte są na bio- 
drach. Krok zwykły trojaka składa się 
z trzech części, odpowiadających 
trzem częściom taktu, Pierwsza z nich 
jest pojedynczym, średniej długości 
krokiem, wykonywanym w przód 
i zarazem ekośnie, mianowicie lawą 
nogą ku środkowi aali lub prawą ku 
ścianie. Następną częścią jest wznos 
drugiej nogi w przód i skośnie przed 
nogę wykroczną, Wznos ten powinien 
być wykonany nogą nieznacznie ugię- 
łą w kolanie i mieć formę swobodne 
ga wymachu. Towarzyszy mu rówmo- 
Czeany sklon tułowia w przeciwną 
stronę. Na trzecią część taktu nasię- 
puje opad wzniesionej nogi, jednak 
stopa jej pozostaje nadal w powietrzu 
tuž nad podłogą, ponleważ ruch tan 
przechodzi bezpośrednia w pierwszą 
część następnego kroku zwykłego. 
€iężar ciala spoczywa przez cały czas 
trwania kroku na nodze wykrocznei 
Piarwszy krok zwykły rozpoczynają 
wszyscy nogą lewą, następny krok 
nogą prawą., 


KROK ZWYKŁY TROJAKA 

Trzy części taktu. Pierwsza część 
wypada na krok pojedynczy w przód 
á w skos, druga — na wmos nagi, 
trzecja — na jej opad. 


KROK OBROTOWY TROJAKA 

Jest to krok pojedynczy, zbliżony 
farmą do wolnego biegu i używany 
przy obrotach trojaka. 

Na krok obrotowy trajaka wypada- 


ją dwie części taktu *— 


TRÓJKŁOK OBROTOWY 

Są to trzy pojedyncze male kroki, 
z których drugi jest krokiem dostaw- 
nym. Dwa pierwsze kroki wykony- 
wane wą na palcach i trwają razem 
tak długo, jak krok ostatni. 

Na trójkrok trojaka wypadają dwa 
takty, przy czym na dwie pierwaze 
części wójkroku, szybkie, wypada je- 
den takt, a na ostatnią, wołną — dru- 
gi takt. 

OBROTY TROJAKA 

Są to półabroty, wykonywane przez 
osobę środkową każdej trójki naj: 
pierw z osobą znajdującą się po jej 
lawej stronie, a-następnie po prawej 
stronie. Zmiana ta następuje po dwu 
półobrotach, wykonywanych z pierw- 
szą osobą pod lewe ramię i w lewą 
stronę a z następną pod prawa ra- 
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mię — w prawą stronę. Zewnęlrzne 20. Trzeci rząd, pokazując na ziemię | na serca, dełącza się do dwu pierwszych. 
i 5 io- (Mówią razem). 
EEEE iu Cewamty, (dołączając się. Mówią, rsen 
Š Z 5 Eos 22. Wazysey silnie. tupnąwszy prawą nogą z = 
każdy półobrót wypadają 4 kroki zwy- 24. Wskarując na ziemię, potem na Ŝiąsk (dekoracje) 
kte tub Z trójkroki, . Dwa pierwsze szesęgi — zawzięcie 
Wsasyscy, pokazując ma piersi. 
UKŁAD FIGUR TROJAKA 28 Wikażeją za ziemią. 
Na pierwszą częić wojaka, wojną, 2. Wskazują na pierś, 
i i i zs n m. Zagrzeczaj ruchem glowy, zawzięcie. 
PRUE się kroki zwykłe, na drugą, 2, Usoczyście, re wzrusieniew, głosem przycieonym, pachylając się ka momi 
Szybką — obroty. Obie re części pa- maran ga <—radelnia; 


wtarza mię dwukrotnie. 


według Józela Waxmana 
(Tańce Narodowe) 


31. Setrzozę głowy. 


M. Oxzy weniesiobe ku górze, obie 
sokość bark. 
3%. Wyesżnie podkreślić wyraz „pais: 


Tęce madiitewzie wzziewięne Wa górze. sa wy” 


a”, reig glosem poryciszowyw. 


KRONIKA Ś WIETLICOW 4 


Zawody plng-pongowe w Domu 
Kuhury. peapa 
W dnin 16 stycznia b. r. w Domu 
Kuliury pray ul. Dunajewskiego od- 
były się zawody a mistrzosiwo kl A 
w tenisie etobwym, pomiędzy K S 
Cracovia i A. Z. S. z wynikiem 9:0 
dla K. 5, „Cracovia“. W dniu 21 bm 
odbyły się zawody o mistrzostwa 
Iczerw kl. A w tenisie stołowym po- 
między K. S. „Cracovia” a K. $. Gto- 
ble z wynikiem 7:2 dla K. S. „Cra- 
r 


Obydwa mraieje skupiły wielu 
sympatyków tego sportu. 


Awietlice krakowskie w dnlu 18 
stycznia. 

W dniu I8 gtycznia wszystkie 
świetlice krakowskie aka, uro 
Czyale obchody w pierwszą racznicę 
Wyzwolenia Krakowa. W., świętiicy 
Fabryki Solvay odbyla się Akademia 
z udziałem około 900 robotn'ków fa- 
lirycznych oraz zaproszonych przed- 
alawiciel partyj politycznych i przed. 
%awiciea Armi Badmeckie tejerał 
na tema „Na Rocznicę Oswolodze- 
nia” wygłoskia przedstawicielka U- 
rzędu Informacji i Propagandy. 

Związuk Poczłowców wystąpi jak 
zwykle z bogatym pragrameni prav 
Szym wszystkie sekcja świetlicowe 
wzięły w nim udział. Na specjalne 
wyróżnienie zasluguje rzeczowy re- 


Merat opracowany przez sękcję od- 
Gzytnwą ZZP jak j część muzyczna 
Akademi: 


Świetlica PKP — Warsztaty Kole- 
jawe, urządziły bardzo skromną uro- 
Czystość Wszyscy jednak gremialnie 
Pozaałaji do późnego wieczora przy 


wspóinej rozmowie i śpiewie. 


= Świetlice 


[ W Województwie Krakowskim | 


Światlke w Wejewódaimia, 
W Powiecie Oikuakim jest czya- 
ych 20 świetlie i 3 Domów Kaltury. 
km iam 5 sekcyj samokszialcenio- 
wych. 2 spiewacze, t muzyczna, 5 
scen.'cznych, 2 literackie. Wychodzą 
RE" scienne. Pawałano do życia 
lita komitetów świetlicowych. w 
których wchodzą wójtowie 
gman, sołtysuwie gromad, nauczycete 


sej da A 


ma toru 
*romqoskuqe de ało Ki. Boni 


ae 


pa- 


lala eo woju mae chy 


Audet warm INE 


i inni. Komitet len ma na celu uru- 
chamianie świetlic i ożywienie prac 
świetlicowych. 

Tarnów. W powiecie tarnowskim 
jest 25 świetlic, z czego 23 są czyn- 
ne. Istnieją lam 4 Domy Kultury. 

Wadowice. Ogółem czynnych jest 
24 świetlic W miesiącu gzudniu u- 
rządzona 6 imprez m. in Św. Miko- 
łaj i Jaselka Odczyłów odhyła się 4, 
wieczornic źwietńicowych 3 Prace w 
świetlicach są na niskim poziomie z 
powodu braku aktywu świetlicowegu 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
ARYFMOGRAF 
uł. kucjam Ł. ©Otszewaki 
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Mocama 


wr 
PAMIUŁÓWKA STŁABOWA 


„laki styczeń — taki lipie 


LOGOGEYF 


„duż po kwiatach osydzół można wartość 
pizyxzłego owocu 


Wytaży: Dea ugor, Żegiastów, pigia, 
ogar, kronika,. wino, igła, Adam, tenor, azot, 
cuna, hotel, obóz, sowa 4. dne zew, Tam 
ćma, meta, 6, dar, nit, adan, woda, are 


Rugia teść. oset, śnieg, €. pień, Rem, zima, 
yak, sadio, agom, lam, echo. grow, ogom 
omnibus, Wisla, oioi, cudzy, ucho. 


WYDAWNICTWO BIBLIOTEKA 
„ŚWIETLICY KRAKOWSKIEJ" 


M. Mikuty — Trimmiu dzień. 


Montaż widow 
skowy a 20— 
Z gruzów pawsta- 

ntesz wepaniała  2ł 13— 


Wuskiega — Pawrót. Szk 
ka w jednym akcie zł IA— 
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SWIETLICOWCY MÓWIA 
Głuchoniemi, — pełnowartościowymi 
obywatelami. 


Nle wszyscy wiedzą © tym, że i my glucho- 
niami, mamy wlasną śwlellicę. w której zbio- 
ramy się, by nawiązać między sobą życie to- 
warzyśkie. Pracę nad wzajemnym ?bliżeniem 
sią do sleble rozpoczęliśmy już od włoscy 
un roku. Zalożyliśmy pod patronalem nasze- 
g1 prof. Zdunia klub sporlowy KS Gluchonie- 
mi; prerecem wybtaliśmy ob. Z. Karwańskie- 
go, zglosiiiśmy się jako sekcja da Krak. Zwią- 
zku Lekkoarletycznego | pa przejściu zaprawy 
aimawej braliśmy wielokralnie udział w zawo: 
dach w Krakowie. 


począwszy od wiasennego 


biegu ws przelaj w doju 22 kwietnia, w któ 
rym to blagu brało udzial 12 sawodników 2 
naszego klubu, Nasz najlapszy blegacz Plema 


tek, odnióst wtedy duży sukces, gdyż rajal 
4 minjaca na 21 siartających © wielkin] na- 
szej zaciętości może wladezy? laki, te większość 
naszych biegaczy nie mając kostiumów tporta 
wych, biegła w butach i ubraniach, Z czasem 
dadoak wspólnym wysttkiam zdołaliśwy zakupić 
kostiamy l pantolle biegowe. Najwięcej Inte 
tasuja nas spori lekkaalletyczny, który mam 
najlepiej odpawiada, Mamy sekcją męską | ža 


ską, ja jesiem instruktorom j prawadziiem 
przez caly sezon leini liening; z naszymi 
rzłonkiniami 1 zawodnikami.  Slartewaliśmy 


prawie wm wszystkich zawadach lexkaatietyce 
nych, jakia odhywały sią w Krakowie Swym 
udzialem zmuszalldmy niara najlepszych spot 
laweów krakowskich do dużego wysilku, ce- 
lam pokonania naa. Obecnie przeszjiśmy dg 
zaprawy zimowej, Jaką prowadzimy w $0- 
kala", armz da pracy Świedlicowej. W świa 
licy ursądzamy odczyty, dyskueje, 1ałoży 
liśmy dez nową sekcję piny-pengową, gramy 
w szachy | w agóla prawadziny życia kutuza 
ma-społeczne, Nasz brak sluchu zupełnie nam 
nie przeszkadza Czujemy się zupelnie, Jak 
Inni, pełnowartościawymi łudźmi. Naszą mo 
wą „ma migi“, jakiej nauczylićmy ślę pod 
Xierunklem naszego prolasara Zdunia w szko 

głuchoniemych w Krakowie w młodszych la 
łach życia, doskonale wę porozumiewamy 
między sobą, a 1 z innymi, poniewaz pa ru- 
chu warg możemy się dobrze rozumieć. Po 
ukończeniu szkoly, w której nauczyliśmy się 
„mówić” znakami rąk | mimiką twarzy, oraz 
czylać | pisać, każdy r nas przeszedl do ksztal- 
cenia się w jakimó zawodzie. Ja ny, janlew 
ukończonym mistrzem krawieckim. Mam „swą 
kllenielę | potrafię sẹ zupełnie dobrze u 
trzymać, Inni mol koledzy podobnie. Chcieli: 
byślny nasze życie świetlicowe į sportowe 
wznieść na wyższy poziom, sle napotykamy 
na brak funduszów. Trudno nam urządzać ja 
klei imprezy, na` które by mogły przyjść 
większe llońci uczestników. A maste skladki 
nie wystarczają| na pokrycie tych wydsików. 
Jakich większy rozwój wymaga, Che'clibyśny 
zapolować przez „Świetlicę Krakowską” o 
mołliwą pomoc ze strony Czytelników, Spo- 
dziewamy się, że nasz opel nie przejdzie bon 
echa. 


Piotr Jablecki 
Świetlica K. 5. Głuchoniemi 
Kraków, uł. Tenczyńska 3. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Andrzej Charzewski — Czudec. Skorrysta- 
my. Proszę nadesłać inne prace. 


Grażyna Dąrowai 


— Rawa Mazowiecka. 
Zamieścimy. Proszę spróbować «wej twór- 
czości na tematy związane z problematyką 
obecnej rzeczywistości polskiej. 

Związek Artystów Plastyków —  Łublia. 
Prosimy o przesyłanie czytelnych maszyno- 
plsów, gdyż z nadesłanej wzmianki nic od- 
azytrować nia możemy. 


Aslomul-szachista, niezwycierony & iajrm 
alay „Mefistofeles to zagadka do dat 
niewyjaśniona. Podajemy lu jedną 1 jega d0 
skonatych partyj, którą 
w Londynie z micznonym przeć wnikiem 


PARTIA SZKOCKA. 


Czarna — A 
be gl—e5 
1.. $980 
La eStat 
i r 
p 
b. 


«21... Ket—ba 
Wsięp 8 ybornię obi 
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Sc4xba 

24. Ddi—dt' U. Sb 

24. Wol Xb? 3... Kosh? 

=. Waaa? m. we 

P. Dd4ba$ 4 mat w oasiepny pauna: 


Na konferencji w Moskwie Stalin 
wzniósł toast na cześć bomby. ato- 
mowej. 


KĄCIK SPORTOWY 
Wyrób nart — domowym sposobem. 


Sprłwa uzyskania w chwili obecnej sprzętu 
narciarskiego nie jest Jatwa. Kupi trudno 
my ceny są zbyl wysakie i nie kazdy mo- 
za sobe na nie pozwolić. Rózne związki nar- 
ciaiskie ı kluby nie dysponują taką kością 
nart, by mogły wszystkich obdzielić. Poro: 
staje jednak wyjście, Jesi gim zrobienie sobie 
samemu nart aposobam „domowym“. Pracy m.6 
wiele, trochy narrędz, dobrych checi | w 
pszuciągu dwóch dni mozna mjać narty gotowe. 


Da sporządaenia nari potrzeba: kawałka je 


slonu, względnie innego drawa alastyćznego 
forzoza, akacja. jawor. a nawet twarda mo: 
«na wszystkie te jednak rodzaje nsiępuj4 
iesonow:i, plylki żelsznaj, kijków leszczyna: 
wych, rzemienia, nieee narzędri wiolarskich 


i lamych drobiazgów 
Plony. Z kloca jesionowego, ścięlego sma pa 
w larlaku gruhe deski, 


Alzacia soków, wyciąć 
9 wymiarach 2—7,5-cm nrubości, 10 cm szera. 
1 rod 1.50 da 2,20 m dlugońci (zaleźnia Gd 


wyswkołci tego. komu mają młuzyć), Przy elęclu 
nalezy rerócit uwagę na przebieg słojów, DY 


przeb eqaży jaknajmniej popsrecrnia a Tacznj 
idealne wadlur mary. Um.kać sgkow orar 
alezów wychodzących ay śilsgu i je 
go kromęćij, * u dzlada 
trzy deskę przeciąć w grubosci w pól 
à nart zlojów sbiizone | podob 
srbe O lie dako jest wycięta ze 

wem» dr. iu oslexy ję suszyć przez 
1 jedmik mo ri sancu i chroniąc prred 
de: Miar, dersi ulozyć Iistewku, aby 
Iugeie nuty powiuzy s'ęgać po 


% larun,p siam dlu-sze, 
sa Wymiacy nu 


w wysokin — 
padaje poniżyza lshe'a 


i. o m m ka Mim 


kości u nessdy Uzióba 


i ma... .. «a © .- 
WEG SET" 
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Przy pice 
TAr ar 14 a 1,5 14 064 WE 
Oee pow 
”« i = 
se Wodka szczęk od 
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% » w . m s ya 
Wysokość wygięcia dzioba 
a 98 95 w 105 u Wille 


Dlugość zgrubiania pod topą 
LJ m» m 10 EU 33 a u.. 


boté moska 
2 24 22 23 24 26 27cm 
we seee ate 
10 am wi rw o o uke 
Po wysuszeniu drzewą przystąpić ġo obrób 


ki: najpierw wyrównać wiórnikiem Aag. dążąc 
da uiyskan'n równego alaju na pawierzcha! 
Po obtysowaniu grubońc) na krawędzlach za: 
brać wiórnikiem płozę z wierzchu do pozłomu 
zaznaczanych grubaści. pozosiawiając kilka 
mm. ktare xnikną przy ostatecznym wykoń- 
czeniu. Wyciąć w szerokodci dziób od nmnady 
da naska, Dziób nalezy umieścić na tym kab- 
cu deski, który był zwrócony ku korzeniom 
drzawa rosnącego 

O gięciu nart podamy w nostępnym numer: 


Doma 


leleton 645-58. 


